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Numer pojedynczy 20 ct. w. a 

„ We s o ł y  K u r j e r e k "  dla nieprenumeratorów: 10. ct. w. a. — Osobne dodatki dla nieprenumeratorów: 10. ct. w a.

( r « n i e c  i I s k r a  w ychodzi :  15. i pierwszego dnia  każdego miesiąca. Wszyscy p renumeratorowie  Gońca i Iskry otrzym ują  zupełnie bezpłatnie  drugie osobne pisma 
hum orystyczne  Ulu strom an e p. t. W esoły Kurjerek , wychodzące dwa razy n a  m iesiąc:  8 . i 23.. oraz b e  z p ł a t n e  p r e m i a .  P ren u m era ta  na  Gońca 
i Iskrę w raz  z osobnym  W'esołym Knrjerkiem i premiami wynosi,  tak  w miejscu, jak  i na  prowincji  kwarta ln ie  2 zir., półrocznie 4 złr.. rocznie 8 z łr  
W esoły K urjerek dla n ieprenum era torów  »Gońca i Iskry*, kosziuje  10 ct. w . a .; tak samo doda tk i. W Poznar.skiem i w  Niemczech: 16 m arek rocznie, we 
Francji  i innych krajach, oraz w  Am eryce północnej 20 frank. (4 doh); rocznie w Ameryce połudn., w Brazylji,  Australji  i innych częściach św iata  25 f r a n k ó w — 
stosunkow o n a  k w ar ta ł  i pół roku. Za  ogłoszenia opłaca się 8 ct. za  wiersz drobnem pismem, lub za  miejsce jego. Nadesłane po 25 ct. od wiersza. Opłata od 
ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za  gran icą  ogłoszenia p rzy jm ują  wszystkie b iura  ogłoszeń. P renum era tę  i wszelkie należytości przesełać najdogodnie. 
p rzekazam i pocztowym i,  lub w listach rekom endowanych,  albo p ien iężnych:  D o A dm inistracji Gońca i Isk ry  w e L w ow ie, u l. K raszewskiego 1. 23- 
/  Ameryki i z Brazylii najdogodniej pizesełaó p renum eratę  dolarami papierowymi lun milrejsami w  listach  rekom endow anych , albo także przekazem pocztoj 
wym. — Listy  pow inny  być frankowane. — Nurnera  odnoszą się zawsze do m ieszkania  każdego prenum eratora .  W  dnie  wychodzenia  pism, gdy p rzypada

niedziela,  lub święto — u u m era  wychodzą po niedzieli,  lub po święcie .

Właściciel i naczelny redaktor: M. D z i k o w s k i - C b a m s k i .

Od wydawnictwa.

Numer a j j .  » Gońca i  Iskry*, oraz 
* Wesołego Kur]erka«, których szanow
ni prenumeratorowie nie otrzymali z 

przyczyn niezależnych od redakcji, roze
słane będą oddzielnie przyczem nadmie
niamy, że uzupełnienie w ogóle treści 
w tych numerach zarządziliśmy tak, 
aby ona stanowiła całość i nie posia
dały charakteru przemijającego.

Juliuszowi Słowackiemu
w pięćdziesiątą rocznicą zgonu.

I o d d a ła  cię z iem i - - pop io łem  
G a rs tk a  d ru h ó w  w  ów  d z ień  p rz e d  pó ł

[w iek iem , 
B yś sam  leża ł ze s ław y  an io łem ,

S am , d a lek i w  te rn  m ieśc ie  da lek iem . 
L e c z  ch o ć  p ro c h  tw ó j p o zo s ta ł tam  d u m n y , 
A n io ł s ław y  tw e j d aw n o  w s ta ł z tru m n y .

Ja k  o g ro m n e  z za m o rz a  o k rę ty ,
D o ty c h  »ch leb a  zjadaczy«  p o w ró c ił;  

J a k  d u ch  m ocny , na  sk rz y d ła c h  ro z p ię ty  
O bjął d u sze  — bo p ie śń  tw o ją  nucił,

I z tw e j p ie śn i m ia ł w ie n ie c  u  g ło w y , 
T a k  o g n is ty ,-z ło c is ty , tęczo w y ... v

** *
Je ś li m iło ść  g d z ie ś  w z b ie ra  i p ły n ie ,

Ja k  k a sk a d a  szu m iąca  i czysta ,
Je ś li g d z ie ś  w  p rz y p o m ie n ia  g o d z in ie  

D o k o ch an k i z a tę sk n i lu tn is ta ,
T w o ic h  w e s tc h n ie ń  b rz m i sz e p t p e łen

[czaru
Z po n a d  w o d y  b łę k itn e j A aru .

Ja ś li z b ó lu  g d z ie ś  se rc e  zaw y je  
P o d  s tra sz n y m i A llach a  c io sam i 

I' z b ie le ją  n ag le  w ło sy  czyje,
Jako ojca n a d  d z iec i tru p a m i —

Je ś li w s ty d  w n ę trz n o śc ia m i za ta rg a ,
T o  tw ó j ję k  i s z y d e rs tw o  i sk a rg a .

*
P ły n ą  fale, h e j ! p ły n ą  do m o rza ,

J a s n e  G opła z w ie rc ia d ło  się  m ien i,
Czy z m g ły  nocn e j w y ła n ia  się  zo rza ,

C zy d z ień  k o n a  z zach o d u  c z e rw ie n i — 
W s z ę d y  s ie ją  h a rfy  tw o je j s tru n y  
S re b rn e  sn y  i c isk a ją  p io ru n y .

N ie  m a g łazu  i n ie  m a  k a m ien ia
G d z ieb y ś p ie śn ią , ja k  w  p ie rś  n ie  u d e 

r z y ł ,
A ni g łęb i tak ie j, an i cienia,

K tó ry c h  tę c z ą  sw y c h  d u m  b y ś  n ie
[zm ierzy ł. 

K ędy  sp o jrzeć  — ro są  b ry la n to w ą  
M yśl tw a  b ły sk a  i lśn i tw o je  słow o.

I o d d a ła  cię z iem i — p o p io łem
G a rs tk a  d ru h ó w  w  ó w  d z ień  p rz e d  pó ł

[wiekiem ,
B yś sam  leża ł ze  s ła w y  an io łem ,

Sam , da lek i, w  tern  m ie śc ie  d a lek iem ...
Ig n a cy  B a liń sk i.

Myślomierz.
W śiud roulicznych odkryć doby obecnej 

w różnych dziedzinach wiedzy, mamy do zano
towania znakomity wynalazek Marka Baldwina, 
Amerkanina, profesora psychologii w uniwersy
tecie w Princeton, prezesa narodowego stow a
rzyszenia psychologicznego. Dla badaczy tajn i
ków duszy ludzkiej, wynalazek prof. Baldwina 
jest nadzwyczaj cennym. Dotychczas nauka 
psychologii musiała opierać się na przypuszcza- 
niach tylko, obecnie odkrycie prof. Baldwina do
zwala zbadać, z matematyczną niemal ścisłością 
każde, najbardziej subtelne nawet, drgnienia 
myśli ludzkiej.

Pierwszem zadaniem Baldwina było ozna
czenie ozasu, potrzebnego do odczucia jakiego- 
kolwiekbądź zmyśłowego wrażenia, np. dźwięku.

Doświadczenia podobne w następujący od
bywały się sposób :

Jeden z uczniów prof. Baldwina umieszczał 
się w pobliżu dzwonka, połączonego prądem 
elektrycznym z zegarem, zawieszonym na śc ia
nie. Usłyszawszy głos dzwonka, wykonywający 
doświadczenie, przyciskał znajdujący się przed 
nim guzik, przerywając prąd i zatrzymując ze
gar, wprawiony poprzednio w ruch za pomocą 
dzwonka.

T \m  sposobem, oznaczono dokładnie ilość 
czasu, upłynionego pomiędzy dźwiękiem, a przy
ciśnięciem guzika.

Rzecz prosta, iż czas ten w bardzo zna
cznej m e rz e  zależnym jest od wrażliwości da
nej osoby i tak naprzykład : jeżeli uwaga danej 
osoby skierowaną została wyłącznie na porusze
nia dzwonka i .palec machinalnie przyciskał 
guzik, ilość czasu, upływającego pomiędzy je 
dną czynnością, zwiększała się znacznie.

Jeżeli przeciwnie, osobnik uwagę swą 
zwracał na przyciśnięcie guzika, uchem tylko 
łowiąc dźwięk, ilość czasu zmniejszała się zna

cznie. Prof. Baldwin z tych pierwszych do
świadczeń wyciągnął wniosek, że ludzkość mo
głaby być niejako podzieloną na trzy kategorje: 
1) ludzi, którym wrażenia przedstawiają się pod 
postacią t. zw. wyobrażeń mięśniowych, 2) 
otrzymujących wrażenia, jako obrazy wzrokowe 
i 3) jako dźwięki. Łatwo zrozumieć, jakie usług, 
podobny podział oddać może przy klasyfikowa
niu dzieci w szkołach Obrazy wzrokowe 
i dżoiękowe zdarzają się zwykle u osobników, 
obdarzonych umysłem czynnym i żywym, wy
obrażenia mięśniowe zaś towarzyszą najczęściej 
umyśłom niezbyt rozwiniętym i usposobieniom 
flegmatycznym. Do tych ostatnich należałoby 
stosować odpowiednią metodę kształcenia.

Aby zbadać, czy dana osoba jest bar
dziej wrażliwą na wrażenia słuchowe, czy też 
mięśniowe, prof. Baldwin wynalazł przyrząd, 
który nazwał »kluczem ustnym *. Dzięki temu 
aparatowi, za pomocą oddechu jedynie przerwać 
można prąd i zatrzymać zegar, w sposób, o któ
rym mówiliśmy powyżej. Pięcm uczniów pod
dało się doświadczeniu z rezultatem  bardzo 
dodatnim. Każdy z osobników najszybciej od
powiadał na te obrazy, które najbardziej przy
padały do jego usposobienia. Ogólnie biorąc,
0 wiele więsszą jest ilość osób, reagujących na 
wyobrażenia mięśniowe, aniżeli na obrazy w zro
kowe. Najciekawszemi z pomiędzy doświadczeń 
prof. Baldwina, są mające na celu badanie o 
słabienia pamięci. Metoda ta dzieli się na trzy 
części — pierwsza z nich, nazwana metodą r e 
produkcji, polega na tem, aby wykonywający 
doświadczenie opowiedzieli, bądź piśmiennie, 
hądź ustnie, cośkolwiek, co było mówione daw 
niej. Jest to metoda ogólnie stosowana w szko
łach. Druga, metoda porównawcza, polega na 
rozpoznaniu jakiegoś przedmiotu, jako indenty- 
cznego z przedmiotem widzianym dawniej. 
Trzecia, metoda wyboru, zasadza się na oka
zaniu danej osobie pewnej ilości przedmiotóy
1 wyboru z pomiędzy nich tych, które już były 
widziane przez wykonywającego doświadczenie.

Aby to sprawdzić, pokazano całej klasie 
kartony różnych rozmiarów i rozkazano : 1)
odtworzyć ołówkiem z pamięci kwadraty tychże 
rozmiarów, co okazane poprzednie i to z przer
wami 1, następnie 10, 20 i 40  m in u t; 2) o
rzec, czy nowa serja kwadratów, przedstaw io
na klasie, różni się rozmiarami od widzianych 
poprzednio 1 3) wybrać pomiędzy przygotowa
nymi w tym  celu kwadratami te, które rozm ia
rami swymi najbardziej zbliżały się do typu 
widzianego poprzednio.

Jak widzimy, wszystkie trzy metody za
stosowane zostały jednocześnie meina! i wyka
zały, że w czasie pierwszych dziesięciu minut 
pamięć działa słabo: pomiędzy 10-ciu, a 20-m a 
minutami dopisywała o wiele lepiej, lecz po upły

wie 40 m inu t nikła n iem al zupełnie.



Jeżeli wyobrazimy sobie ten podział czasu 
za pomocą linii krzywych, to każda z linii 
tych wykaże mniejsze lub większe zaburzenia 
pamięciowe, gdyż przy powyższych dośw iadcze
niach, wymagamy zawsze pewnego wysiłku pa
mięci.

Należy również wziąść pod uwagę i inne 
czynniki, jak np. poczucie odpowiedzialności, 
jaką przy podobnych doświadczeniach przyjm uje 
się na siebie i t. p.

Badania nad przypomnieniem wrażeń dały 
równie zadawalniające rezultaty. Już od pewnego 
czasu przypuszano, że posiadamy pewien spe
cjalny zmysł odczuwania zmian powietrza. Do 
świadczenia, prowadzone w Princeton, przypu
szczenie to stwierdziły. Prof. Baldwin sprawdził, 
iż posiadamy w rękach np punkty, zupełnie 
niewrażliwe na zimno, a wrażliwe na gorąco 
i na odwrót. Prof. Balhwin wyciągnął stąd 
wniosek, że w ciele znajdują się dwa różne 
zmysły odczuwania tem peratury gorącej i zi 
mnej. I■ Z-

W E S O Ł Y  D Z I E Ń .
Obrazki z cienia

W ładysław a O rkana.

Ścieżyną w ąską, w iodącą krzyw em i li
niam i w górę, w śród rozścielających  się 
p ustką  dokoła ugorów , w spinają się o sła
bieni ludziska, zm izerow ani, wychudli, nę
dzni... Idą  po parze, lub po jedynką, p o trą 
cani, z w ysiłkiem  uginają ko lana pod  cię
żarem  torb  i tobo łków  różnych  wielkości, 
p rzew iązanych szarą p łach tą  przez ram iona i 
o p adających  ciężko na plecy. K ażdy d yszy  
piersią całą i w yciąga naprzód  z wysiłkiem 
szyję, k tó rą  gniecie węzeł zaw iązanych koń
ców grubej łok tusy . W ola każdego walczy 
ostatk iem  sił z przew ieszonym i ciężaram i, 
k tó re  odciągają wstecz... Idą starcy , k ob ie 
ty  i w yrostk i. O statn ich  z nich prow adzi 
jakaś siła, zrodzona z niezroum iałej kon ie
czności. Ciężar, obw isający aż do połow y 
chudych , dziecięcych postaci, kieruje nim 
i wodzi na w szystkie strony . Zdaje się, że 
n ie jeden  padn ie  lada chwila, chwieje się, s ła 
nia, staje, chlipie pow ietrze i dalej rusza za 
innym i... N ie zliczyć kró tk ich  spoczynków , 
k tó re  stw arzają dziw ną siłę w ty ch  dziecię
cych starcach. Jeszcze to  od ziemi nie o d 
rosło, a już je  ciężar do  ziemi przygniata ... 
I nie uw ierzyć, że to  w łasna karm  ich 
przygn ia ta , że m oże w m yśli już naprzód 
w idziany w ypieczony chleb, dodaje  im sił 
do  dźw igania ciężkiego ziarna, k tórego  
wielki b rak  w chałupie.

—  Zycie roślinę pędzi w górę, człeka do 
ziemi gniecie. Bo tak a  O patrzność  boska i 
nic w ięcej... — m ówią starzy , a m łodzi od 
s tarych  uczą się rozum u.

— Nie inaczej — pow tarzają — nie 
inaczej... Inaczej nie będzie...

Idą schylone, nikłe postacie ku W y so 
kim G roniom . Idą, jak  karłow ate, poku tn i
cze Syzyfa potom stw o, k tó re  toczy przed  sobą 
konieczność k am ien n ą—życie .’ W  niejednej 
tw arzy  zapam iętałość straceńca zaschła w 
znieruchom iałości zaciśniętych warg, n iejedne 
oczy b łyszczą świeżą łzą, lub sta ją  szklanne 
rozpaczą przed  życiem , ja k  p rzed  o tw artym  
grobem , n iejedna tw arz uśm iechem  okoli się 
gorszym  od  łez, uśm iechem  nagrobnego fi
lozofa —  ale w szystkie oblicza m ają je d n a 
ką  skam ieniałość m um icznych czaszek: czar
ną  skórę, p rzyschniętą na kości i ze w szy
stkich w idnieje jeden  i ten sam : wieczuy,
u ta jo n y  ból...

Idą pustym i ugoram i ścieżyną, znika
ją  w po tokach , przecinających w poprzek 
strom e działy , w yłażą znów po jednem u 
i dalej pną  się ku górze, gdzie już poczy 
nają czernieć jałow ce i sm ereki...

W yszli na rów ne wzgórze, gdzie w śród 
zagonów  stoi sam otn ie kw adratow y lasek. 
W  nim tulą się gęste jałow ce i sm ereki, nie- 
obcinane ro zrasta ją  się sw obodnie. Po cie
niach gąszczow ych chow a się ciche osam ot- 
nienienie i ku przechodniom  w ychyla  z p o 
w ikłanych gałęzi —  puste  oczy... W yżej, 
p onad  w ierzchołki drzew  wznosi się czarny 
drew niany  krzyż.

W  nabożnej cichości posuw ają się p o 
stacie ścieżyną koło lasku i, szepcząc czyś- 
cowe pacierze z w ew nętrzną trw ogą, m ijają 
cm entarz choleryczny. A  myśl każdego do 
lat ty ch  czarnych  ucieka i bezw iednie łączy 
je  z przyszłością. „K to  wie, daleko  li ona, 
ta  z k o są ? “ Nie boją się jej. »Bo śmieaci 
n ijako nie uciekniesz. D ogoni cię na kraju  
św iata ...« Jedno  ty lk o  przeraża ich : »Zeby
me w róciły te  czarne roki«...

*•5f sje
Pod G roniam i, do słonka, orze chłop 

wilgotne pole. Jego  schylona, chuda postać 
robi w rażenie autom atu , przyczepionego  do 
żywej m achiny , k tó rą  stanow i żelazny pług, 
idący ostrem  żądłem  pod  ziemią i dw a 
kurczące się z w ysiłku stw orzenia, dyszące 
p ianą woły.

M ałe pacholę jed n ą  ręką  przyciska 
pług, by  głębiej p ru ł kam ienistą pow łokę, 
a drugą, okręconą postronkam i, k tó rych  koń
ce około rogów b y d lą t ow inięte, podnosi, 
lub ściąga ku sobie, jak  w yuczony kierow - 
r.ik-woźnica. Znać, że ojciec n iejedną już 
w iosuę zasiał z pom ocą pacholęcia.

— Niech się w p raw ia ! — m ów ił na 
p rośby  żony, by  go nie zam ęczał —- j a  
najem nika opłacać nie będę. A  ja k  m nie 
nie stanie, to  co ? G orzej, jak  b ieda nauczy 
pd niewczasie...

T ak iem  dosadnem  rozum ow aniem  za
m ykał żonie gębę i b ra ł ch łopca ku p o m o 
cy w pole.. I dziś —  odrana  chodzą po 
zagonie tam  i napow rót, bez ustanku, wciąż. 
T ysiące uszli stóp , nogi sam e rozchodziły  
się i znieczuliły, jak drew no.

O d raua nic w ustach nie mieli, a już 
spory  kaw ałek z południa.

K iedy  nadeszło »przypołudnie«, ojciec 
w yprzęgnął w oły z jarzm a i d a ł im po 
wiązce słom y, mieszanej z po lannem  sianem . 
Sam  zaś w yciągnął kości na rozścielonym  
płaszczu i zaczął »przem owę« do  syna, k tó 
ry żałośnie pozierał ku chałupie.

- Nie patrz, Jasiu, uie. N ić nie w ypa
trzysz... W iesz, m am a poszła pod  kościół, po 
ziarno do  M arka. N ie p rzy jdzie  aż ku wieczo
ru. Na w ytrzym aniu zależy, moje dziecko... 
D ziś post, dzień św ięty, wielgi piątek... nie 
wiesz to?

— D zień św ięty, a  m y  robim ly  — zau
w ażył chłopiec.

O jciec w ym inął odpow iedź.
-  T eż za to  św ięty, że da  robić... Bo 

ja k b y  lało, to  nie rusz z chałupy  i świętuj 
z musu. Dziś ludzie na całym  świecie nic 
nie jedzą  — s ta ra ł się wm ów ić w w ygło
dn iałego  chłopca. —  Nie krzyw dź se, bo 
nie m asz o co. W isz, b y d lę ta  jeść m uszą, 
b o b y  usta ły .

— I ja  ustanę! — w yjękał ze łzam i 
chłopak.

— H o !  h o ! h o ! —  zaśm iał się chłop, 
a żal ta jony  zadrgał mu na ustach. —  Czyś 
to  nie chłop? Jasiek ! D y ćb y  się śm iali z 
ciebie, żeś taki w y g ry z in a !...

S ta ra ł się w yw ołać w chłopcu am bicję, 
k tó rą  g łód w yguał p o d  o sta tn ią  podeszw ę 
skórną.

— Zresztą —• d o d a ł na  uspokojenie — 
jak  p rzy jdziem y do chałupy, to  se u p ie 
czesz o k raw k ó w 1) i bcdzie. Pojesz na czas, 
a teraz zaprzęgaj!

I  zaprzęgali na nowo i dalej łazić p o 
częli, staw iając chw iejne stopy . Bo i ojca 
w nętrzności g ryzły . »Ł ozcym ał«ł), synowi, 
a sam pozierał od czasu do czasu na wi
jącą  się w dole ścieżkę, „czy b ab y  nie z o 
baczy p rzypadk iem , bo  się cnie. T a k  od 
świtu bez n iczego!"...

— Poszła, — m ruczy chwilam i do  sie 
bie —  i nie widać je j i nie... O, o, cóż to  
tak iego  ?

D rap ie  się po głow ie i naw raca po 
drugą sk ibę. A  tu  czas powoli się wlecze 
i słońce jakoś dłużej świeci, ja k b y  chciało 
w nieskończoność „przew lekać ten  u trap io - 
ny  p o s t“ ...

Już b y ł „śródw ieczerz11, k ied y  oracz 
do jrzał idących pustym i ugoram i ludzi. 
Z atrzym ał w oły i, przysłoniw szy d łonią 
zm rużone oczy, p a trza ł na ścieżkę. P rze-

ł ) Okrawki — ziemuiaki,  z których p o w y k ra 
wano do sadzen ia  dołki  z pędami.

a) Bozcymać — perswadować,  t łómaezyó,
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chodził okiem  zgłodniałego p tak a  w szystkie 
postacie.

— Nie idzie m am a ! —  szepnął ch ło 
pak.

— A  n ie ! — potw ierdził ojciec — o- 
na zawdy m usi na osta tku  !

Popluł w ła p y  i k rzyknął na woły. Już 
się nie og lądnął ani razu. „Jak przyjdzie, 
to  będzie. Jeszczebym  też oczy strac ił po 
próżnicy!" m yśli w duchu i s tąp a  po ro l i ;  
a za nim w rona kroczy, m rużąc jed n o  oko 
filozoficznie z wyższością, że sam a, nie po - 
niewoli, chodzi se za pługiem ...

Już przeszło obok  sporo  ludzi, a chłop 
zaciął się i nie zap y ta ł o babę. Pochwalili 
Boga, dali szczęścia i poszli dalej... Paru 
za trzym ało  się p rzy  nim . Mieli chętkę 
pogw arzyć i odpocząć, choć na jed en  m o
m ent.

—  D obrze się wam orze?
—  E ! ta k  ta . S kale  i skale i nic 

więcej.
— A  wasza k an y  ?
—  Poszła ku kościołu.
Już nie m ógł w ytrzym ać, żeby  się nie 

spytać,
— Idzie ta?  nie w idzieliście?

—  A  d y ć  idzie z nam i, hań koło po- 
toka  —  ozwał się jed en  z nadchodzących .

C hłop spojrzał.
—  W  sam y rzeczy!.. — rozw idniła mu 

się tw arz. S ynek  się roześm iał.
— Cóż ta  dźw igacie ?
—  K ukurzycę.
— A  wy?
—- Ja wziął pó ł ćwierci pszenice i pół 

jęczm ienia . Zm iesza się i baba  ta  skutwasi 
co na św ięta, jak ą  p lacy n ę ...

— Po kieloz?
— O, dyć drogo , bo na bó rg . Z yd  nie 

opuści. A  płacić ni m a czem .
W szyscy  kiwnęli głowam i.
— Ni m a czem ...
—  Dużo ta  ludu u kościoła ? — s p y 

ta ł oracz.
— D yć nie m ało . K ażdy też, nie wy 

czytający, przyjdzie pok łonić  się Paniezu- 
sowi. A le najw iększy ścisk, to  u M arka. 
Docisnąć się trudno . B ierą : kukurzycę, ję 
czmień, orkisz, a m ąki to  już nie m ało 
w orków  poszło.

— A  to  w szystko na bórg  ?
— Ba, juści! O cen ta  we wsi trudno , 

a każd y  chciałby  też na Św ięta cosi kajsi, 
bo się w ym orzył przez ca ły  post, że brzu
cha nie dopatrzy ...

M imowoli oracz spojrzał na d ó ł i kiw 
nął głową.

— Nie d o p a trzy  — pow tórzy ł.
1 przechodzili tak  po  jed n em u , po 

dw óch i znikali razem  ze ścieżką w ja 
łow cach, śladem  p rzysiad łych  na strom ej 
uboczny.

C hłopu się orać odechciało. U siadł na 
pługu. C hłopiec pobiegł p rzed  m atkę, k tó ra  
już b y ła  niedaleko.

—- Jasiu, nie leć-że ta k ! — zaw ołała 
zdała ku rozpędzonem u synkow i.

—  Przecież wam ciężko, m am usiu, to  
poniosę za was choć chwilę... — krzyczy, 
dobiegając zdyszany  i gw ałtem  chce zdjąć 
tłóm ok z ram ienia  m atki.

O jciec siedzi na pługu i p a trzy . Dwie 
łzy, jak  szklisty  groch, stoczy ły  się po zo
ranej b ruzdam i tw arzy.

—  Biedactwo! — szepnął —  ledw o ła 
zi, a p ragnie m atce dopom ódz...

Przez łzy  pa trza ł ku nim , ja k  szli 
pod  górę. Za ich nadejściem  o ta rł je  r ę 
kaw em .

— Szczęść Boże! — ozw ała się k o 
bieta, rozjaśniając uśm iechem  m łodą, ale 
zbiedniałą twarz. — Jakże ci się tu  orze ? 
B artuś!

— D yć widzisz — w yjąkał sucho, usi- 
iując zairryć pop rzedn ie  rozczulenie.

Zrzuciła tłóm ok , siad ła  p rzy  nim  i p o 
głaskała  go po szorstkiej tw arzy. Chwilkę 
zab łysły  oczy jego  tkliw ością, p rzechodząc  
zwolna w poprzedn ie  zobojętnienie...

Jaś począł „m ajstrow ać" koło  zaw inią
tk a  z pełnem  prześw iadczeniem , że przecie 
„coś" znajdzie, że żyd  m usiał cosi p rzy rzu 
cić do ziarna. I nie zaw iodło go p rzypusz
czenie. A ż m u się oczy zaiskrzy ły , skoro



dojrzał w odw iniętym  tro k u  p łach ty  koniec 
rogu  p lec ionej kukiełki. U łam ał bez p y ta 
nia i p o czą ł łakom ie ta rg ać  zębam i.

M atk a  tym czasem  rozpow iadała ojcu
0 całem  podkościelu, o wielkiej procesji 
ludu, k tó ry  zw łóczy żywność, skąd  może
1 jak  m oże... P o tem  o sobie mówiła, jak  
się w y p łak a ła  p rzed  obrazem  U krzyżow a
nego , jak  targow ała  z ia rn o , wiele jej 
żyd zacen ił, a wiele ona  obiecała i tak  
dalej...

—  W zięłam  trochę pszenicy, b o  z ję 
czm ienia suchy placek. N ie wiem, ja k  ci się 
ona uda...

O dw ró c iła  cię po tłóm ok , leżący za jej 
p lecam i. C hłopiec o d sk o czy ł p rzestraszony ; 
ręce m u o p a d ły , a w zębach trzym ał nie 
m ogąc p rze łk n ąć  o sta tn i kaw ałek u łam ane
go róźka. Zaczerw ienił się po szyję. M atka 
spojrzała n ań  z boleścią i łzy  rzuciły  się jej 
do  oczu.

—  J a s iu ! D y ć  się nie b ó j ! Przecie to  
la ciebie, nie la  kogo...

Z aw stydził się chłopiec i ucałow ał rękę  
m atyczną, k tóra  g łaska ła  go łagodnie po 
zarum ienionem  licu. R ozłam ała k uk ie łkę  i 
p o d a ła  chłopcu.

— U kąś-że, boś g łodny.
— A  cóż będziesz święcić?
— N ie tu rbó j się, B a r tu ś ! U piekę  

chleb, zaniesę i będzie...
Siedzieli w m ilczeniu jak iś czas, a słoń

ce sp ada ło  zwolna na zach ó d , nad  Zim ne 
D oliny.

— S łonko  poczyna się mglić...
— Żałoba idzie od Jerozolim y...
—  Idzie na cały  świat...
— S m utek  na  ludzi...
P rzyciszonym  g łosem  w yryw ały  się na

bożne słow a, p ły n ąc  m elo d ją  na wieczność 
w opustoszałą dal... N astró j dziw ny ogarnął 
skup ioną na roli grom adkę.

— Nie będziesz orał? — odezw ała się 
żona z prośbą w głosie.

—  Jeszcze choć zagon urwę, hań, po 
kępę ... — w skazał ręką.

—  Nie, B artu ś! P an iezus-by  się g n ie 
w ał. źe ty  orzesz, k ied y  on za nas na 
krzyżu umiera. Nie orz, n i e !. . Musisz się 
um yć i ogarnąć jakoś d o  kościoła. Czas 
w notk i zleci...

Chłop pod u m ał chwilę.
— H a, no, moc b o s k a ! N ie dziś, to  

ju tro ...
W y p rząg ł w oły z pom ocą Jasia, k tó ry  

je  popędził, u radow any, ścieżyną przed  sie
bie. P ług  został na zagonie, do ju tra . B ar
te k  to rb ę  na ram ię  zarzucił — i poszli 
razem  m ilczącą g rom adką  pod  W ysokie  
G ronie. W n e t schow ały  ich za po tok iem  i 
rozłożyste sm ereki i gestw ią obsiadłe ja 
łow ce...

*
* *

N azajutrz zrana uwijała się B artkow a 
b a b a , żeby  ja k  najprędzej posprzątać 
po izbie i zejść ze „św ięconem " ku k o 
ściołowi, bo „ta  ksiądz nie będzie na  nią 
czekał".

— Jasiu , p rzygo tu j k rzan! — w ołała, 
zaścielając łożko. Jaś szybko zaczął oskra- 
byw ać ze skó ry  leżące na ław ie w ilgotne 
korzenie  i u k ładać  je  w ręcznym  koszyku, 
w k tó ry m  na  dnie spoczyw ał „połeć" s ło 
n in y  i w ędzona kiełbasa, p rzechow ana w 
sąsieku od m ięsopustu jeszcze i dw a św ie
żo w ypieczone ze św iatłej m ąki chleby; prócz 
tego , sp o ry  kruszek soli i garnuszek b iałego 
m asła.

W n e t uw inęła się kobiecina, p rze łknęła  
śniadanie je d n y m  tchem  i poczęła zawdzie- 
w ać gorączkow o łachy.

— A głow ienki przygotow ałeś ? —  wo
ła do Jasia.

— S ą !
S koczył do  sieni i p rzyn iósł wiązkę 

głogow ych p a ty k ó w . ,
— N o , to  w szystko!... - -  szepnęła  

d o  siebie, zaw działa chustkę, wzięła do  rę 
ki koszyk...

— Pilnuj tu, Jasiu ! A  drzwi zam knij, 
skoro  pożeniesz woły, żeby cygan nie wlazł, 
albo jak i św iatowiec.

N apow iedziała mu dok ładn ie , co m a 
robić, i, p rzeżegnaw szy się w odą św ięconą

z kropieln iczki, wiszącej na odrzw iach, w y
szła.

P rzed  ow czarnią, n a  podw órku  krząta ł 
się B artek .

— O stań z Bogiem  — szepnęła.
— N ie siedź ta  d łu g o ! — rzucił je j na 

drogę i poszedł do o b o ry  wyw odzić woły, 
bo «słonko w ysoko, a  p ług sam  nie urwie 
ani sk ib /« .

— J a jk a ! j a jk a ! —  rozległo się po 
osiedlu.

Jaś w y pad ł przed sień, chłop w yjrzał 
z obory .

—  Co za ja jka?  — spytał.
—  N a św ięcen ie! — woła zdyszana 

baba. — Z apom niałam  se do znaku i od 
m iedzy m usiałam  się wrócić. Jasiu ! T am  w 
garczku... wyjm ij, włóż do konew ki i po- 
d e j !... O !..• — oparła  się o ścianę — jakże 
mi serce bije...

— T o  nie leć ta k !  — odrzekł chłop z 
w ym ów ką.

— Nie le ć ! nie leć ! A  ksiądz nie za
czeka ! ..

Pow kładała  do  koszyka gotow ane ja jka, 
k tó re  w yniósł chłopiec i poszła poza izbę, 
k ró tszym  chodnikiem .

— A  nie praw dem  g a d a ła ! — szepnę
ła, w chodząc do furtki kościelnego cm en ta
rza. — Już św ięcą !

I poczęła się p rzepychać  w śród ści
sku, w ystaw iając naprzód  o d k ry ty  k o 
szyk, „żeby  go też nie om inęła św ięcona 
w oda z krop id ła , b o b y  św ięcone by ło  n ie
ważne".

W ielki, różnobarw ny tłum  ludzi roz ło 
żył się cichym  obozem  na cm en tarnym  
traw niku . S tojące, schylone i klęczące 
postacie  rob ią  w rażenie n iem ych  p rzek u 
pni na jarm arcznem , m ieniącem  się ja sk ra 
wo tle.

W  o d k ry ty ch  koszykach  i na rozście
lonych  p łach tach  pełno  rozm aitych  spożyw 
czych przedm iotów . Przew aża nabiał. N a
wet prze* sto lat, choćby  niosła co dzień, 
nie zniesie kura tych  jaj, co się bielą po 
kościelnym  traw niku . S to ją  rzędam i poroz
kładane garnuszki m asła  i b ry n d zy  ; naw et 
soli m ógłby  na furę nabrać . C hłopina jakiś 
przyniósł na p lecach pełną konew kę m le
ka ; gdzieniegdzie naw et w idać stojące, 
długie m aślniczki. Co m a lud najlepszego 
we wsi, to  pow łóczył na cm entarz. N iech 
się św ięci!

A  ksiądz pow ażnie chodzi w śród tłum u 
i m acha k ropid łem ... P rzed nim  pochylają 
się głow y i wargi m achinalnie szepczą w y
uczone „paciorki".

N a cm entarzu, od s tro n y  zakrystji pa
li się pośw ięcone ognisko. O toczyli je  k o 
łem  n iedorostk i, p opycha jąc  sie naw zajem  
i hałasując głośno. K ażde dzierży  w ręku 
wiązkę cierniow ych gałęzi, każde pcha się 
do ognia, co sił, by  je choć po końcach 
opalić w płom ieniu św iętym ...

T a k  święci lud głow ienki, tak  zape
wne święcili jego  przodkow ie, p rzed  ty s ią 
cem lat.

B artkow a b ab a  docisnęła  się do sam e
go księdza. Pokrop ił jej zaw artość koszyka; 
chlusnął wodą, jak  się pa trzy . Zadow olona 
z tego  wielce, poszła się „przed ołtarz" 
pom odlić... A le  „ino chw ilkę w padia, na 
końdecek, bo  się m usi spieszyć co prędzej 
do  chałupy. Paniezus i M atka N ajśw iętsza 
m uszą przebaczyć, bo też tam  nie m a k to  
co zrobić. O jciec z Jasiem  w polu, a tu 
telo  m ycia, p rzątan ia , że łeb boli na sam o 
w spom nienie. U piec b y  się zdało co, z m ą
ki i b ryndzy , bo przecie Święta, nie co 
in sz e g o !...“

Zakończyw szy w ten  sposób pacierze 
—  poszła za ludźm i, k tó rzy  ciżbą w ycho
dzili z kościo ła ......

*
*• *

R ano, we W ielką N iedzielę — wielka 
uciecha opanow ała w B artkow ej chałupie. 
Jedli św ięcone ja jka, św ięcony chleb ze 
słoniną i z m asłem  i św ięcony chrzan 
ze solą. N a ostatku  wypili po dw a oko- 
p iste  garczki kaw y. K ażde w ypociło się 
dobrze p rzy  jedzen iu  i w szystkie tw a-  ̂
rze pow eselały  naraz... po  takim  długim  
p o śc ie ! |
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Z ebrana  razem , uszczęśliwiona ro d z in 
na g ro m ad k a  ozwała się jednogłośnym  
c h ó re m :

„W eso ły  nam  dzień dziś nasta ł, 
K tó rego  z nas k ażd y  żądał..."

I z pew nością każde  śpiew ało z odczu
ciem , szcze rze ...

Psy w wojsku.
Kiedy pies został oswojony, odkąd je st 

najwierniejszym przyjacielem człowieka, nie 
wiemy, prawdopodobnie jeszcze w okresie przed
historycznym, gdyż u wszystkich narodów, w y
stępujących na widownię dziejową pies jest już 
zwierzęciem domowem. W obec wielkiego przy
wiązania psa do swojego pana, wobec swych 
ostrych zębów i silnych mięśni, był on n ie
wątpliwie cenionym sprzymierzeńcem pierwot
nego człowieka, pomocnikiem i obrońcą w po
lowaniu na dzikiego zwierza, w walce z czło 
wiekiem o zdobycz; straszny był to przeciwnik 
dla nawpół nagiego, uzbrojonego maczugą, lub 
młotem kamiennym barbarzyńcy.

1 w zaraniu historji, u ludów, dla których 
dopiero wschodziło słońce cywilizacji, pies nie 
stracił swojego znaczenia, jako czynnik wojenny. 
Wiemy, że grecy używali do bezpośredniego 
ataku olbrzymich ogarów, tesalijskich molosów, 
które dzika w pojedynkę napadać się nie oba
wiały; od nich psy wojenne przeszły do rzy 
mian. Gallowie i cymbrowie, albańczycy i ibe- 
ryjczycy, wszystkie ludy, które stopniowo zale 
wały Rzym i kładły fundamenta nowych państw, 
wszystkie one prowadziły przy swoich hordach 
całe stada psów wojennych.

Później jeszcze, w średniowieczu, a w ła
ściwie na początku nowej historji, hiszpanie 
i anglicy używali złych i dużych psów dla tę 
pienia prawie bezbronnych indjan Kuby, San 
Domingo i Jamaiki. Dla europejskiego rycerza, za
kutego od stóp do głowy w stal, dla zaopatrzonego 
w broń ognistą m uszkietera, pies nie był strasz
nym przeciwnikiem, ale biedni indjanie, lub 
zbiegli z plantacji niewolnicy murzyńscy padali 
ofiarą zaciekłych ogarów.

W ostatnich jednak czasach rozwielmoż- 
niony militaryzm, szukając coraz nowych środ
ków do tępienia bliźnich, zwrócił uwagę i na 
zapomnianego prawie zupełnie psa ; rozumie się, 
do bezpośredniego ataku najzłośliwszy pies nie 
nadaje się obecnie, przy niezmiernie celnych 
i dalekonośnych karabinach, przy rozciągniętych 
na dzięsiątki kilometrów bitwach. Na nic się 
dziś nie przyda grecki molos, lub hiszpański 
ogar, zły i zacięty, ale głupi — od teraźniejszego 
psa wojennego wymaga się inteligencji, zmyśl- 
nośo i; od jego mięśni nie tyle siły, ile wytrzy
małości.

Teraz psa wojennego używają do służby 
na forpocztach, gdzie czujność jego i węch nie- 
obliczone m >gą oddawać usługi ; jest on n a j
lepszą sztafetą, gdyż nie zwracając uwagi na 
żadne nierówności terenu, jest znacznie szyb
szym od jeźdźca, lub cyklisty. Pies roznosi żoł
nierzom naboje ze skrzynek, a po bitwie szuka 
uporczywie i znajduje rannych, rozrzuconych po 
różnych zakątkach obszernego pola bitwy.

Od czasu zastosowania psa do służby woj
skowej, nie było jeszcze w Europie więaszej 
wojny, więc nie można było dotychczas doświad
czalnie stwierdzić, czy w praktyce pies będzie 
również pożytecznym, jak się wydaje w teorji. 
W ostatnich czasach jednak, ekspedycje angiel
skie na południo - wschodzie Afryki stale uży
wały psów na forpocztach i wprost nie mogą 
się ich nachwalić. Psy uprzedzały o zbliżaniu 
się nieprzyjaciela już na odległości kilkuset 
kroków: badały one wszelkie krzaki i zarośla, 
a po potyczce odnajdywały ranionych i zabitych.

Oczywiście, używane do tak rozm aitych 
celów psy, nie mogą zająć się wyłącznie od
najdywaniem ran ionych ; aby więc o ile moż
ności ulżyć tym nieszczęśliwym ofiarom fam azji 
mocarstw, lub niezręczności dyplomatów, niem ie
ckie stowarzyszenie czerwonego krzyża zapo
czątkowało tresurę specjalnych psów do przeszu
kiwania ranionych, rozrzuconych po różnych 
zakrytych m iejscach pola bitwy, których odna
lezienie, osobliwie w nocy, jest prawie niemo- 
żliwem dla sanitarjuszów.

W przyszłej wojnie, przy szybkostrzelnych 
działach i karabinach, każdy żołnierz będzie się 
starał możliwie najdokładniej wyzyskać wszelkie
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zasłony ; wobec niezmiernej siły kul, ani drzewo 
ani szańczyk ziemny dostatecznej nie dadzą 
obrony, ilość ranionych, rozrzuconych po tru d 
nych do odnalezienia zakątkach, zwiększać się 
stale musi. W takich warunkach psy, przeszuku
jące z niezmordowanym zapałem każdy krza
czek, każdy rowek, mogą być bardzo pożyte
czne.

Długoletnie doświadczenie wykazało, że 
najodpowiedniejszą dla tresury wojskowej jest 
rasa szkockich psów owczarskich, zwanych 
collie. Są to psy nie wielkie, z dłu
gim, dosyć ostrym włosem, niezmiernie inteli- 
ligentne i po ję tne ; ogromna wytrzymałość i obo- 

ość na wszelkie zmiany atmosforyczne po 
większa jeszcze ich zalety.

Każdy pies sanitarny niesie na sobie, na 
specjalnnie obmyślonem siodełku, dwie torebki 
z najniezbędniejszymi m aterjałam i opatrunko
wymi i z porcją żywności. Oprócz tego, pies 
niesie zwiniętą derkę, na której sypia przy obo 
zowaniu na powietrzu.

Obecnie wszystkie oddziały sanitarne armii 
niemieckiej m ają być zaopatrzone w takie »Sa- 
nitaets-Hunde*.

Przez wichry i śniegi.
j ze szwedzkiego,

przez
A lfred a  H edenstierna .

W ąska, poboczna linia kolei żelaznej, 
liczyła ty lko  sto  k ilom etrów  d ługości; b y 
ło do  niej trzech m aszynistów , k tó rym  nie 
opłacało  się daw ać dużo na życie, gdyż 
in teresa  spółk i akcy jnej s ta ły  źle, tak  źle, 
że sam  pan  d y rek to r chodził w surducie 
m ocno w yszarzanym  i w y tartym  na ło k 
ciach, a żona jego  sprzedaw ała rękawiczki 
z M alm ae.

Mniej więcej w połow ie linii, leżało 
m ałe, bardzo  m aleńkie m iasteczko, k ędy  
szk arla ty n a  zag lądała  regularnie dw a razy 
do roku, a now e m ody  dostaw ały  się d o 
piero  w rok  potem , g d y  już się dobrze ze 
starza ły  w Sztokholm ie.

Przy  ostatn iej uliczce tego  m iasteczka, 
s ta ł ła d n y  żółto  pom alow any dom ek i niby 
oczam i p a trza ł w św iat przez zielonaw e, 
ale czysto w y tarte  szybki, k tó ry m  doniczki 
pe łne  kw itnących pelargonji za powieki 
służyły. T u  m ieszkał L indah l jed en  z trzech 
m aszynistów  przy pobocznej kolei. Poza 
pelargonjam i, w dzięczna a b lada tw arz jego 
żony  pochylała  się n ad  ro b o tą  bez m iary 
końca, a u s tóp  m aszyny  do  szycia, baw ił 
się ich jasnow łosy, trzechletni G ustaw ek 
i k ied y  m am a jego puszczała w ruch m a
szynę, a kółko  pod  jej nogam i poczęło się 
obracać, G ustaw ek staw ał w yprostow any, 
z uroczystą m iną i podnosząc w tłustej 
łapce czerw oną chorągiew kę — jak  to  pan  
naczelnik stacji p rzy odejściu pociągu 
zw ykł czynić — k o m e n d e ro w a ł: »Zug ab !«•

Już cztery  la ta  m ijało, o d k ąd  papa  
i m am a Gustawka byli się połączyli i — 
»Zug ah!«  — w yruszyli w n ieznane im 
życie. N ie wiedzieli oni dobrze d o k ąd  ja 
dą, ani planu drogi nie ułożyli na p rzy 
szłość, ale ja k  do tąd , ciężaru tow arow ego 
mieli z sobą bardzo  niewiele, a odległość 
m iędzy  stacjam i, na k tó rych  się odnaw iało  
zapasy., w ydaw ała się im ogrom ną. P om i
m o tego, jechało  się wciąż naprzód , wesoło 
i żwawo, gdyż m iłość, pe łn iąc służbę p a la 
cza, jechała  z nim i w pociągu i podn iecała  
ogień tem  żywiej, im  więcej tro ska  o chleb 
staw iała przeszkód na drodze.

R odzina L indah la  uważała go za sza
leńca, że p rzy ją ł służbę na pobocznej kolei. 
Bo proszę p a ń s tw a ! Skończył b y ł przecie 
sześć klas w szkole realnej i b y łb y  z p e 
w nością — po jak ich  dw udziestu pięciu la
tach  p ra c y  — dosta ł prawdziwie »pię- 
kną« p o s a d ę , g d y b y  ty lko  by ł w ytrw ał 
w nauce. L indanl tym czasem  — zajrzał 
zby t g łęboko w wesołe, życiem  płonące 
oczy M aryni — w iecie? — córki podho- 
rążego Blom w alla i uparł się p rzy  swojem 
tw ierdząc, że m u po trzeba czegoś, co mu 
natychm iast da kaw ałek  chleba, choćby  nie 
wielki. I tak  się stało , że obecnie oboje 
i jeszcze sy n ek  w dodatku , m ieszkali w o 

wym  żółto  pom alow anym  dom ku z pelar
gonjam i u okien.

W praw dzie tam schodki byfy  bardzo 
wysokie, a ręką m ożna b y ło  dosięgnąć p o 
wały, ale g d y  L indahlow i w iatr na loko
m otyw ie opalił twarz, a śnieg piersi p rze
mroził, dosyć m u b y ło  próg  m ieszkania 
przestąpić, ab y  tu, jak  na słońcu majowym, 
od tajać w ciepłej atm osferze miłości, po
m iędzy żoną. a złotow łosą głów ką dziecię- 
bia, tu lącą się tak  serdecznie do jego zru- 
działego, skórzanego kaftana.

L indahl codziennie prow adził pociąg, 
aż do  ostatn iej południow ej stacji i znów 
odprow adzał w ieczorem , poczem  by ł już 
w olny aż do  dnia następnego. Ze zaś mu 
codzień b y ło  bardzo pilno do tej chwili 
pow rotu, wiec zawsze raźno i szybko sp ra 
wiał się okuło m aszyny i cieszył się ja k  
dziecko z każdego obro tu  kół, k tó ry  go 
zbliżał do dom u. Zdziwił się zatem  bardzo 
pew nego poranku  pan  naczelnik stacji, 
w idząc m aszynistę w łażącego zwolna na  lo
kom otyw ę, z tw arzą ponurą i b ladą i g łę 
boko podbitem i oczami.

— Coź tam  L in d a h l, nie w szytko 
w porządku ?

— Nasz m ały  Gustaw śm ierteln ie cho
ry, panie naczelniku.

I pociąg ruszył.
Przez cały  tydzień  czas b y ł okropny .
Dziś znowu dął w icher m roźny  i s tra 

szna szalała zawieja. Pociąg spóźnd  się już 
na  pierw szą stację, po tem  za każdym  p rz y 
stank iem  spóźnienie zwiększało się znacznie. 
Za pow rotem  zdaw ało się naw et n iepe- 
w nem , czy tego  w ieczora będzie m ożna 
stanąć w m iasteczku. U dało  się jednak  
i choć z dw ugodzinnem  spóźnieniem , m ały  
pociąg w sunął się na stację z ty m  swoim  
pozorem  zabaw ki d z iec in n e j, w łaściwym  
całem u m aterjałow i kolejow em u, używ ane
mu na naszych wąskich liniach pobocznych. 
L indah l podążał do dom u, szepcząc w du 
chu : »Dzięki Bogu«.

— Panie L in d a h l!
—  Słucham  panie naczelniku.
— Jesteśm y  w piek ielnym  kłopocie, 

pó łnocny  pociąg osobow y m usiał się w ró
cić z pow odu zawiei o pó łto ra  k ilom etra  
stąd . Pięćdziesięciu ludzi do ty ła  oczyścfio 
to r, że m oże będzie podobna przez śnieg 
się przerżnąć. T rzeba , żeby pociąg ruszył 
na tychm iast, ale Jonsson leży n ieprzy tom ny 
w gorączce i d o k to r mówi, że przy  tem  
psiem  zim nie na lokom otyw ie tyfusu się 
nabawił. Musisz pan  więc i pó łnocny  p o 
ciąg poprow adzić.

— C o?... teraz,., w nocy?... Panie n a 
czelniku, jestem  przeziębły, p rzem oczony, 
sił ludzkich na to  nie starczy...

— T ak , to  ciężko, wiem d o b rze ; ale... 
w przepisach służbow ych nie stoi nic o 
przem oczeniu. Czy się czujesz ta k  chorym , 
że pasażerow ie i m aterja ł pociągu by liby  
w niebezpieczeństw ie g d y b y ś jechał ?

— T ak  znowu nie... A le... panie n a 
czelniku, mój m ały G ustaw  może um rze tej 
nocy, jeśli już m oże teraz  nie...

— R zeczyw iście bardzo  mi przykro, 
ale i o chorych  dzieciach nie m a wzm ianki 
w przepisach. Czy m ozesz jechać  ?

—  O k tó re j m a więc pociąg ruszyć, 
panie naczem iku ?

—  O siódm ej p iętnaście.
—  K arlson  p a l ! Za dziesięć m inut tu 

będę !
Tam  w dom u dy ło  bardzo źle. W ilgo

tne  włoski kleiły się na rozpalenej skroni 
G ustaw a, oddech  harczał w gardełku, a tłu 
ste  p iąstk i b y ły  kurczowo ściśnięte. Pierś 
poruszała się boleśnie, a oczy pa trza ły  w y
lękłe, jak b y  u zranionej p taszyny . M aryn ia  
p rzesta ła  płakać. S iedziała b lada , z zaciśnię- 
tem i wargam i, ocierała krople potu z tw a 
rzy  dziecięcia. W szakże g d y  L indhal wszedł, 
ból je j w ybuchnął n a  nowo, cała  drżąca 
z g łośnem  łkaniem  uwisła na jeg o  szyi, 
w o ła ją c :

— O n kona, k o n a ! D ok to r pow iedz ał, 
że już nie m a nadziei — ale on nie p o w i
nien um rzeć! Pan Bóg nie m oże być  ta k  
srogi. G u staw k u ! m oje m aleństw o I P ap a  
przyszedł, p ap a  całą noc zostanie ze sw oim

chłopczykiem . Poznajesz papę , p raw da p o 
znajesz kochanku ?

Z w o ln a , z trudnością , p odn iosły  się 
krw ią nabiegłe pow ieki, harczenie na chwilę 
um ilkło, cień uśm iechu przem knął po roz
palonej tw arzyczce i głosik s łab y  w y sz e p ta ł: 

»Papuś będzie siedział p rzy  łóżeczku 
G ustaw ka*.

I znowu L indah l s ta ł na syczącej m a
szynie, znów dalej —  naprzód  przez w icher 
i ś n ie g ! Sam  nie wiedział, jak  się d o sta ł na 
lo k o m o ty w ę ; teraz  jed n ak  sta ł na niej 
z okiem  b y stro  u tkw ionem  w szyny  zn ika
jące pod  śnieżną z i  m ięcia. N a przodzie 
ostrze m aszyny  zw ycięsko p rzerzynało  za
spy, siejąc na obie s tro n y  chm ury  s re b rz y 
ste  i tak  sam o, zupełnie tak  sam o, rów nie 
ostry , n ieub łagany , ja k  to  żelazo, ból serce 
jego  p rzerzynał. H a  ! ja k  tam  zim no pod  
ty m  zam arzłym  śniegiem  i tam  głęboko, 
bardzo  g łęboko m iano położyć jego  G u
staw ka.

N igdy  już nie będzie baw ił się *w k o 
lej* i wołał »Zug ab«, jak  p an  naczelnik, 
już n igdy  jego  nóżki nie będą  stukać p o  
deskach  podłogi, spiesząc do  o jca, sko ro  
go ty lko  w przedpokoju  posłyszy... n igdy  
już, nigdy nie zaświergocze jego słodki 
»dobry  wieczór kochany  papusiu«... O !...

— Cóż tak iego  panie L indah l ?
— N ic m ój K arlsonie.
—  M nie się zdaw ało, że p an  jak o ś ż a 

łośnie w ykrzyknął.
— csni ci się człowiecze I Nie pow ie

działem , ani słowa, pal co się zmieści.
N a następnej stacyi w ysiad ł z I. k iasy  

oty ły  jegom ość w w ielkiem  futrze bobro- 
wem, jed y n y  p o d ró żn y  w całym  pociągu. 
S tan g re t oczekiw ał go na  peronie. Pociąg 
b y ł k ró tk i i m aszynista w idział i słyszał 
w szystko, co oKoło niego się działo.

— Co tam  słychać  w dom u, Persson  ?
— W szystko  dobrze Jaśn ie  P a n ie !
— M oja żona i dzieci zdrow e ?
— W szystko  z d ro w e , proszę Jaśnie 

P a n a !
Serce m aszynisty  ścisnęło  się boleśniej : 

ten  człowiek w futrze i w łasnych, k ry ty c h  
saniach, spieszył b oga ty , zadow olony, szczę
śliwy do spokojnego  ogniska, jego  żona 
i dzieci przy jm ą go wesołe i zdrow e, z o- 
krzykam i radości i z rozw artem i rękam i... 
O n sam  zaś, on, b iedak, m arznący  teraz 
na tej sam ej w ysokiej m aszynie, zastanie 
w dom u cóż ? Z onę bólem  złam aną i zim ne, 
m aleńkie zwłoki w plecionem  łóżeczku...

D alej znów m arsz ! przez w ichry i śn ie
gi ! W ięcej węgla !... o sta tn ia  stacja.

Pociąg m iał wrócić dopiero  dn ia  n a 
stępnego , ab y  w edług telegraficznie nade- 
szłego rozkazu, »jako pociąg nr. 3 po  p rzej
ściu zawiei do  daw nego regulam inu jazdy  
znów pow rócić«.

S iły  n a tu ry  już się były  w yburzyły  
i zdaw ały  się święcić niedzielę sw em  słoń
cem  prom ieniejącem  u g ó ry  i olśniew ającą 
pow łoką, rozciągniętą po ziemi, na kształt 
białego obrusa na  olbrzym im  ołtarzu. Świeże 
b ry lan ty  m igo tały  na ciem nej zieleni 
św ierków , pochylonych  pod  n iezw ykłem  
brzem ieniem , to r  by ł w olny i jasn y , z za 
okien, p rzed  k tó rem i pociąg przejeżdża, 
d robne do  baw idełek  po d o b n e  w agony 
zdaw ały  się cieszyć ludzi z p rzyw rócenia  
zw ykłej kom unikacji na  kolei.

N araz m aszynista odw rócił się w bok : 
dwie ciężkie łzy  sp ływ ały  z wolna po jego  
zczerniałych policzkach. Czyż i dziś w iatr 
by ł tak  o s try  ? O n ie !... A leż tu  obok toru  
w oknie  siedziała kobieta, z ch łopczykiem  
na ko lanach  i pokazyw ała mu lokom otyw ę 
i pociąg

N areszcie p rzy jech a li! Nie chciał py tać  
kolegów  na stacji, co tam  w dom u się 
d z ie je ; wolał w yrok  swój usłyszeć z je d y 
nych  ust na świecie, k tó re  mu gorycz tego 
w yroku osłodzić m ogły .

Poszedł więc, nie przem ów iw szy słowa 
do  żaanego  z kolegów . W  żó łtym  dom ku 
firanki, podobnie  ja k  wczoraj, w isiały u o - 
k ien  b iałe i czyste, a poza niem i w idniały  
jeszcze doniczki ze zw ykłem i pelargonjam i.



Jem u się wszakże zdaw ało bardzo  w y
ra ź n ie , ja k b y  nań sm utnie k iw a ły : G usta- 
w ek nie żyje, G ustaw ek nie żyje...

Jed n y m  susem w skoczył na schody 
i drzwi ro z tw o rz y ł: M arynia szlochając, ale 
łzam i radości, rzuciła się w jego  objęcia, a 
tam  na plecionem  łózeczku siedział G u sta 
wek b lady  i osłabiony, ale bez gorączki i 
bólu i bawiąc się czerw oną chorągiew ką, 
kom enderow ał cichutko :

—  Z u g  ab ! Zug a b ! Mój p a p u s iu !

Ciekawe rzeczy.
Pomiędzy państwam i europejskiemi Rosja 

m a największą liczbę niewidonych, bo na 10.000 
mieszkańców 20 niewidomych, podczas, gdy 
Holandja ma tylko 4, Belgja, Niemcy, Francja 
i Anglja po 8.

Przeludnienie Europy. W przeciągu ostat
nich 10-cin lat pomnożyła się ludność Europy
0 10 procent. Na początku bieżącego stnlecia 
liczyła 175,000.000 mieszkańców. W roku 1830 
wzrosła ta cyfra do 220 milionów; w roku 1860 
liczyła ludność Europy 309 milionów. W roku 
1890 wykazuje statystyka 350 milionów osób. 
Dziś liczy Europa 380 milionów. Go będzie za 
lat sto?

Najbogatszy człowiek na świecie żyje 
obecnie —  jak  łatwo się domyślić — w No
wym Yorku. Jest nim mr. John D. Rockefeller. P o 
siada on już trzecią część biliona i ma wszelkie 
widoki, że zaokrągli jeszcze za żywota swojego 
bilion, gdyż majątek rośnie olbrzymimi kroka
mi. O jakąś bagatelę 1 0 —12 milionów, sam nie 
potrafiłby dzisiaj doliczyć się posiadanych sum. 
Majątek jego przewyższa skombinowane razem 
majątki Astorów, Vanderbildtów i Gouidów. R o
czny dochód tego największego krezusa chwili 
naszej przynosi 20 milionów dolarów, czyli 
1 ,966.666 dolarów przybywa mu na miesiąc, 
czyli 55 .000 dolarów na dzień, czyli 2 ,316 do 
larów na godzinę. Karjerę swoją rozpoczął Ro
ckefeller, jako buchhalter z pensją miesięczną 
50  dolarów. Jest on dziś tak nieprzystępny dla 
świata, jak  cesarz chiński. W szystkie dzienniki 
nowojorskie zadają sobie pytania, coby ten 
pierwszy bilioner świata (pierwszy chronologicznie, 
gdyż takiego wybrańca fortuny dotąd nie było) 
mógł uczynić dobrego i wielkiego, gdyby chciał? 
Mógłby wyplenić ubóstwo, robiąc życie tańszem
1 dostarczając wszystkim robotnikom p racy : 
mógłby wypłacać apanaże wszystkim panującym, 
a mimo tego kapitalizowałby jeszcze większy 
dochód od nich.

Muszelki wybuchające. Dotąd znane były 
owoce wybuchające. Teraz zaś czasopismo ,.Na
tional Druggist1' wspomima o muszlach wybu
chających, które jednak tylko w szczególnych 
w arunkach wybuchają. W arunki te są niemniej 
ciekawe. W Stanach Zjednoczonych , w Mobile 
Bay młoda am erykanka przechadzając się. zna
lazła kilka muszelek, podobnych do skorup śli
maków. Nie przyglądając im się baczniej, scho
wała je do kieszeni i wkrótce o nich zapom
niała. W jakiś czas dopiero, ubierając się w su 
knię. którę miała na sobie podczas pamiętnej 
przechadzki, poczuła zapach nieprzyjemny zgni
lizny. Przypomniawszy sobie muszelki, wyjęła 
je  z kieszeni i w pospiechu kilka upuściła na 
ziemię. Przez nieuwagę nadeptąła na jedną 
z nich nogą i nagle nastąpił wybuch dość 
gwałtowny. Ubawiona tern panna, zgniotła je
szcze kilka muszelek i zjawisko powtórzyło się. 
W spółpracownik czasopisma .,National Druggist11 
został proszony o dokładne zbadanie muszelek. 
Po szczegółowem obejrzeniu tychże okazało się, 
że otwór ich był szczelnie zamknięty przez dość 
grubą błonę. Żyjątka, zasklepiwszy się na wzór 
ślimaków, wzięte z miejsca rodzinnego, zamarły. 
W skutek tego każda muszelka napełniona była 
gazem, powstałym z rozkładu ciała. Gaz ten, 
przez zgniecenie skorupki, wydobywał się na 
zewnątrz i wybuchał, łącząc się z powietrzem.

Rzymskie zwyczaje pogrzebowe. Przy 
uroczystym pogrzebie zmarłej w Rzymie księ
żnej Torlonia, odbył się następujący obrzęd. Gdy 
złożono już wspaniale przyozdobioną trumnę 
w kościele, a cały orszak pogrzebowy ducho
wieństwo i lud oddalił się, wstąpił do świątyni 
posiwiały m arszałek dworu książęcej rodziny 
Torlonia i zbliżywszy się poważnym krokiem 
do trumny, zapytał z głębokim ukłonem :

„Gzy wasza książęca mość ma jeszcze co 
do rozkazania? »Po chwili milczenia skłonił się 
raz jeszcze do ziemi i tym samym poważnym 
krokiem wyszedł z kościoła, u którego bramy 
stał powóz księżnej. Lokaj w kapiącej od złota 
liberji, czekał z ręką opartą o drzwiczki kare
ty. Marszałek spuścił nasam przód własnoręcznie 
firanki n okien karety, następnie wziął z rąk 
wóżnicy złotem przeplatany bicz, złam ał go na 
kolanie i żałobnym wyrzekł g łosem : „Jaśnie
Oświecona Pani niczego .od was już nie żąda, 
możecie wracać do do m u !“ poczem kareta stę 
pem ruszyła z miejsca do pałacu Torlonia !

W każdym książęcym domu włoskim zwy
czaj ten przy pogrzebach dotąd jest zachowany.

Przypadkowa aklimatyzacja rozmaitych 
zwierząt przytrafia się, jak  wiadomo, w rozm ai
tych okolicach. To samo można powiedzieć i 
o roślinach. W ten sposób flora i fauna pewnej 
okolicy wzbogaca się niespodzianie jakim  no
wym okazem, który przystosowywa się do pe
wnych warunków bytu i po pewnym czasie 
zaczyna się rozmnażać. I tak np. w Anglji od
kryto niedawno dwa nowe gatunki zwierząt, 
poprzednio tam  nie spotykanych. Pierwszym 
jest motyl „Colophasia platyptera“ , który do tej 
p o ry ; żył tylko w Europie południowej. Mnie
mają, iz do jednego z portów angielskich przy
wieziono z jakim ś towarem jajka wzmiankowa
nego motyla lub, poczwarkę. Ciekawszym jeszcze 
jest fakt, iż od pewnego czasu w Tamizie spo
tyka się ślimak ,,Petricola pholadiforni", po
chodzący z wód południowej Ameryki. Skoru
piak ten został przywieziomy wypadkowo do 
Anglji razem z ostrygami amerykańskiemi, prze- 
znaczonemi do sztucznej hodowli na mieliznach. 
Aklimatyzacja obu wymienionych gatuuków do
konała się całkowicie bez pomocy ludzkiej.

Obyczaje strusia. P. Schreiner, który od 
dziewięciu już lat zajmuje się hodowlą tych pta
ków, podał w piśmie „Zoologist11 ciekawy 
szczegół o ich obyczajach. Samiec żyje w je- 
dnożeństwie ; w okresie rozm nażania obiera s a 
micę i oboje budują gniazdo, w którem sam ica 
składa jaja i zaczyna je wysiadywać, gdy liczba 
ich dochodzi do 12, lub 15. Towarzysz jej po
dziela te  trudy, samica bowiem wysiaduje tylko 
od godziny 8 ,  I ud  9 rano do 4  popołudniu; 
przez pozostałą część doby obowiązki te spełnia 
samiec. Porządek ten jest troskliwie utrzymany. 
Opowiadano często, że strusie pozostawiają jaja 
swe w dzień na działanie promieni słonecznych; 
jest to wszakże mniemanie zupełnie błędne, 
wysiadywanie bowiem dziennie ma na celu r a 
czej ochronę jajek, by od nadmiernego ciepła 
słonecznego nie zostały upieczone P. Schreiner 
obserwował na piasku tem perrturę 66°, któraby 
była dostateczną do zabicia młodych zarodków. 
Normalne pożycie małżeńskie ma wszakże w o- 
gólności miejsce wtedy tylko, gdy para przeby
wa w gnieżdzie ustronnem , zdała od innych 
strusi. Zdarza się często, że liczba samców 
jest zbyt mała, a wtedy sam ce ulegają podnie
tom innych samie, które składają jaja swe do 
gniazda już zbudowanego. W takim razie obce 
samice wysiadują jedna obok drugiej, ale gdy 
kolej ich zastąpienia nadchodzi dla wspólnego 
ich samca, ja jka wysuwają się cząsto na ze
wnątrz gniazda i rozbijają się, a samiec tern 
zniechęcony oddala się nie wraca, czego nigdy 
nie robi, gdy żyje w jednożeństwie.
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T e a t r — k o n c c r t a — l i t e r a t u r a  —  w i d o w i s k a .
Opera. Łapędzim śpiewem sezonu opero

wego, było poniekąd, przedstawienie F a u sta , 
w którym żegnał się z publicznością lwowską 
p. Jeromin, dzielny bas, wyborny artysta, k tó
rego publiczność obdarzyła wspaniałym wieńcem, 
a na każdym liściu złożyła wyrazy żywej sym- 
patji dla swego.., Mefista niezrównanego. Piękny 
kosz kwiatów otrzym ała panna Bohuss za śli
cznie odśpiewaną partję Małgorzaty. Partję tę 
śpiewała p. B. po raz pierwszy, a trzymając 
ją  w granicach swego pięknego i dźwięcznego 
głosu, nie forsując, wywoływa niezmiernie ko
rzystne wrażenie.

Pan Hofman śpiewał Fausta bez powodze
nia.

Dzielną, jak zawsze była pani Kasprowi- 
czowa.

W  F iu śc ie , jako Siebel debiutowała pna 
Dąbrowska. Śpiewaczka rozporządza silnym so

pranem i, o ile sądzić można z pierwszego wy
stępu, stanie się pokaźną siłą dla ooery.

Z repertuarow ej dram atycznej kroniki tea
tralnej, zanoto wać należy występ p. Chmieliń
skiego w roli wojewody w »Mazepie« na sobo- 
tniem przedstawieniu dla młodzieży.

Rolę tę grał p. Ch. po raz pierwszy. Opa- 
rował ją  artysta w zupełności. Naturalność dyk
cji i gry cechowała przedewszystkiem tę kreację 
wojewody. Dramatycznej siły wykazał też a r ty 
sta ni spośledni zasób. Całość gry robiła bardzo 
korzystne wrażenie.

Podejrzyliwy m ąż  : francuska Gondiliofa 
farsa, dobrze przetłomaczona przez p. Saehorow- 
skiego, grana u nas w tych dniach po raz 
pierwszy, nie przysparza listka do tej sławy, 
jaką się w ogóle farsy francuskie cieszą.

Rozbita treść bez humorystycznych sytna- 
cyj o postaciach  mdłych, szablonowych, albo do 
szczętu spłowiałych -  więcej nuży, jak rozwe
sela. Kadzidło dobrej g ry  aktorskiej nie na wie
le jej się przydało. Z ról, postać młodzieniaszka 
pragnącego się ożenić, najdobitniej przez autora 
rysow aną, niezrównanym temperamentem, silną 
plastyką i wybornym humorem , odznaczała się 
gra p. Walewskiego. Nieco wybitniejszą rolę 
panienki ekscentrycznej, z werwą grała panna 
Jankowska. Inne role mimo, że je grali tacy 
artyści, jak p. Gostyńska, Kwiecińska, Cicho
cka, W oleński i Feldman — były piaskiem, 
z którego bicza ukręcić nie można. Równie 
przy całej starannej grze nic poradzić nie mogli 
pp. Modzelewska, doskonała subretka —  Ja 
worski, W ostrow ski i Kwiatkowsai.

Wznowienie. Wielkiego człowieka do ma- 
łyeh interesów  Fredry (ojca) należy zaliczyć 
do dodatnich objawów działalności obecnej dy
rekcji. Jest to wprawdzie jedna ze słabszych 
komedyj znakomitego a u to ra  — ale swoją dro
gę należy jej się stałe miejsce w repertuarze, 
bo dzieła Fredry są własnością literatury d ra
m atycznej, a nie zaliczają się do efemeryd sce
nicznych.

W komedji tej pp. Fiszer, Hierowski, 
Kliszewski, W alewski, W ostrowski, Kwiatkie- 
wicz, • aworski, Różański, oraz pp. Cichocka, 
Czaplińska i Ogińska, złożyli się na całość arty
styczną, w której odczuć można dobre tradycje 
gry, nie rzadko dziś zamazywanej przez ma
nierą aktorską.

Woźnica Henszei, 5 aktowa sztuka Haupt- 
mana, zanim się ukazała na Iwowsaiej scenie, 
przedstawiana na scenie niemieckich wywołała 
obszerną krytykę, nietylko o sobie, lecz i o k ie 
runkach talentu autora N aturalistyczna form a, 
w którą powyższy dram at oprawiony, odbija 
od wewnętrznej jego treści stanowiącej ochronę, 
czy salwowanie idealnych, uczciwych i etycznych 
czynników życia. U nas, W oźnica Henszei na 
inteligencji zrobił nierówne wrażenie, na szero
kiej, że się tak wyrażę, doraźne, przemijające 
i nie pozostawiające głębszego śladu. Mimo du
żej wartości literackiej i artystycznej, W oźnica  
Henszei, nie stanie się stałym nabytkiem repertua
ru żadnego polskiego teatru, na co się sk ła
dają  przyczyny estetyczne.

Rzecz dzieje się na Szląsku : chociaż 
osoby działające są niemcami, nie są to, je d 
nak, czyści germani, lecz czuć w nich pewien- 
silny powiew etyki polsko-słowiańskiej. Zresztą, 
sam Hauptman, jest szlązakiem.

Siła dram atu leży w znacznej części 
w wydatnych ep izodach , które stanowią tło. 
Gdyby te epizody b yły grane przez słabych 
artystów  jak  to  się cząsto dzieje na scenach 
niemieckich, dwie główne postacie i sam d ra 
mat. ucierpiałyby na tern bardzo. U nas epi
zody te grane wybornie, wytworzyły przedziwnie 
harm onijną całość, a niektóre z nich, jak p. 
Czaplińskiej i p . Feldm ana wysunąty się na 
pierw szy plan. P. Czaplińska, w akcie, gdy od 
wiedza drugą żonę He nszla je s t, po prostu, 
niezrównaną. W g rz e  pp. Hierowskiego, Anto- 
niewskiego, Wysockiego, Kwiatkiewicza, W alew 
skiego i Rybickiej — epizody te silr.ie się za
rysowały i uwypukliły. Mniejsze ro lk i, równie 
starannie grali pp. R óżański, Jasielski, Recheń- 
ski i Lasocka.

Tytułową rolę grał p. Jaworski. Nadspo
dziewanie gra ją z głębokiem odczuciem duszy 
bohatera dram atu. W grze była m iara artysty
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nie, że określenie »debiut* niekoniecznie do nich 
stosowane być nie może. Gra p. Miłowskiej 
opiera się już o aktorskie doświadczenie przy- 
czem widoczny w niej jest talent samodzielny, 
nie naśladowniezy i posiadający róźnostronny 
kierunek. P. Schouppówna w tym pierwszym wy
stępie okazywała, może trochę afektaeji, ale to 
byto naturalnym  wynikiem rwania się do gry 
objaw, właściwy rozkwitającej młodości aktors
kiej. Gra p. Schouppówny znajdowała się zawsze 
w granicach prawdziwej estetyki scenicznej. 
Obydwie artystki rozsiewają moc wdzięku i 
powabów młodości. Dyrekcji i scenie szczerze 
powinszować należy takiego aytystycznego na
bytku.

Cała wznowiona operetka szła dobrze. 
Prowadzi ją  w znanej charakterystycznej roli 
Gasparda p. Myszkowski; ślicznie, co się zowie 
ślicznie śpiewał Grenichego p. Malawski, grał 
i śpiewał dobrze margrabiego p. Bogucki — szko
da tylko, że psuły niecc słabe, trywialne i w ca
le nie dowcipne kuplety wójta.

W dziale operetki mamy do zanotowania 
jeszcze dwa występy: tej samej p. Schouppówny 
w Gejszy w roli młodej angielki i panny Dą
browskiej, o której także wspominamy z puwo- 
du la u s ta , w roli Mimozy. Obydwie debiutant- 
ki miały nadzwyczaj trudne zadanie, bo wal
czyły ze wspomnieniem przewybornej gry pp. 
Kliszewskiej i Bohusównej —  mimo to okazały 
wiele dodatnich rysów o których już wyżej 
pisaliśmy. Zdaje nam się też, że panna Dąbrows
ka powinna się skłaniać więcej do opery, ani
żeli do operetki.

Wznowiono bardzo dawno niegranego Or
feu sza  >e piekle, jedną z najlepszych ope
retek Offenbacha. W ystawiono ją  na naszej sce
nie wspaniale. Grano z wybornym humorem 
i werwą. Grzmoty oklasków zbierali za piękny 
śpiew, lub wyborną grę pp Bohuss, Kliszewska, 
Miłowska, Schuppówna, Dąbrowska, Myszkowski, 
Malawski, Bogucki i inni! W śród plejady zgrab
nych tancerek, brawurowym stylem choreogra
ficznym odznaczali się soliści pp Bogdanowicz 
i Solnicki. Dowcipne kuplety śpiewał p. Lelewicz 
i doskonale grał.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.

M i  ruch handlowy i przem ysłow y.
Nowym smutnym dowodem znanego faktu 

na jakie trudności napotyka każda próba roz
winięcia w Austrji przemysłu i handlu, jest 
otwarcie filji fabryki Mc. Cormicka (z Chicago) 
w Budapeszcie. Jeszcze dziesięć lat wstecz, pew
no filja taka byłaby urządzoną w W iedniu, 
nie w Budapeszcie. A dziś ? W W iedniu rep re
zentanta fabryki przyjęto z arkuszem podatko
wym w ręku; w Budapeszcie zaś prześcigana 
się w ofiarowaniu największych ułatwień, co do 

| manipulacyj cłowyeh, kolejowych, podatkowych, 
byle tylko filię tego olbrzymiego przedsiębiorst- 

| wa pozyskać dla Węgier.
Mc. Cormick Harvesting Machinę Co w Chi

cago, jest bowiem w zakresie wyrobu żniwiarek 
i kosiarek potęgą, pierwszą fabryką świata; tak 
co do ilości wyrabianych sztuk, jak co do jakości 
wyrobu i sposobu fabrykacji, me ma sobie ani 
w przybliżeniu równej.

Nasze władze podatkowe znają jednak ty l
ko »numera* a boją się spojrzeć otwartem okiem 
dalej w świat. ___________

Od Redakcji i Administracji.
Kap. w Londynie Prosimy o bliższy adres.
Lau>'a. Niesmaczne.
Antola. Niech pani spróbuje prozą.
Tubejny. Nikt się nie wdaje w colemlkę.
W ytrawny Spraw a ta, n iezaw odnie ,  d o b r ą  n ie  

jes t ,  ale swoją drogą  podmalowana j e s t  konku
rencją,

M. jR. w K. A r ty k u ł  wydrukujemy.
J. Chicago Kredytować nie możemy.

Pas — p. w Paryżu. Owszem.
Antorowie w ierszy. „Laska" ,  „Pude łeczko" ,  

„Posłańcy  miłości", „Roentgen w sercu" i „ E k o 
nomiści" — utwory panów drukowane nie będą.

P. Y psy llon  we Lw ow ie  Krótkie h u m o ry s ty c z 
ne utwory drukowane nie będą.

Nadesłane.
^ d u i o k a t

Dr. A l e k s a n d e r  Ma y e r
otworzył kancelarję

we Lwowie ul. Hetmańska I. 6.
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czna. unikanie szarży, naturalny spokój, po- 1 
mysłowość i, ani śladu aktorskiego szablonu. 
Pani Stachowiczowa była Hanką. Niektóre j  
ustępy scen, momenta, były trochę ostrymi 
konturam i afektowane — ale całość gry przed
stawia się w stylu wspaniałego i szlachetnego 
naturalizm u artystycznego spowitej w pyszne 
festony brawury aktorskiej Paui Stachowiczowa 
nie po raz pierwszy w rolach tego rodzaju, 
okazuje się artystką na wyżynach.

W zmiankę o P am eli zamieszczoną w po- I 
przednim numerze uzupełniamy treściwą notatką 
nadmieniając, że jest to sztuka, która wybitnej 
wartości literackiej i artystyczuej nie posiada i 
utrw ala przekonanie, że Sardou, a właściwie 
jego talent odchodzi w stan dobrze zasłużonego 
spoczynku, i, że pomijając zbyt jaskraw o wy
rażoną tendencję legitym istyczną, treść sama 
dosyć luźnie jest powiązaną, a rysunek postaci 
słaby i spowszedniały.

Tytułowa rola, którą grała z silnie roz
winiętą starannością artystyczną p. Stachowi- 
ezowa, pociągnięta jest dramatycznym szablo
nem od początkn do końca. Baras, ów sławny 
Baras, to także pudrowany manekin o nakrę
conych nerwach zmysłowości — grał go nad 
wyraz starannie p. Chmieliński. Trochę wyda
tniejszą rolę kochanka Pameli dobrze grał p. 
W ostrowski. W szystkie inne role, to sztafaż 
sceniczny, z pomiędzy którego wysuwają się 
toalety stylowe, bardzo ładne i bardzo ponętne 
toalety p a ń : Stachowiczowej, Cichockiej, Kwie
cińskiej, Ogińskiej Nałęczównej, Modzelewskiej 
i Różańskiej. W rolach męskich pisanych, 
przez autora nijako, zwracali na siebie uwagę 
staranną grą pp.: Walewski. Hierowski. Jawor
ski, Antoniewski, Nowacki, K iczman, Różański, 
Neuman i Jasielski. Panna Jankowska starannie 
odegrała maleńką rollcę chorego i wykradanego 
Delfina.

W znowiono niedawno, zresztą grany: Dzwon 
zatopiony. Oprócz trzech ról — obsada została 
ta sama, co nas uwalnia od obszerniejszego 
sprawozdania. Panna Czaplińska grała ową 
uroczą leśną rusałkę, co złamała życie fabry
kantowi dzwonów. Charakter postaci nie zawsze 
dobrze pojęła ale dała ją  w pięknych, ponętnych, 
estetycznych formach artystycznych. P. Kwieciń
ska starannie grała żonę W  grze p. Woleńskiego, 
który grał Henryka, uwydatniały się : siła i uczu
cie. One to są dodatnią i wybitną właściwością 
gry artysty, której może czasem nie dostało 
artystycznej subtelności •—  ale całość gry robi 
wrażenie silne, a w niej tętni niepospolity zapał.

Operetka. Interesująeem  jest wznowienie 
operetki: D zwony z Corneville, interesująeem 
ze względu na sam ą operetkę, która u nas 
cieszyła się ogromnem powodzeniem pozosta
wiwszy trwalsze sceniczne tradycje i in teresu
jąeem  z powodu dwóch występów w tej ope
retce. Przedstawiły się dwie artystki, dwie divy 
operetkowe, jedna: panna Miłowska, jako Germana 
z pewną rutyną aktorską przefrunęła śmiało z d ra
m atu, druga : panna Schouppówna jako Dziewanna 
zerwała się do lotu po raz pierwszy próbując swo
ich skrzydeł — obydwie młode, ładne, do których 
się uśmiecha sztuka i życie... Uśmiechy sztuki 
przynoszą zdrowie życiu i ogarniają go ciepłem, 
uśmiechy samego życia, często osiadują łzami 
sm utku i zgnębienia na obliczn sztuki... Toby nale
żało każdemu artyście, czy artystce pamiętać zwła
szcza tym, którzy się zrywają do lotu i pragną 
szybować na wyżyny... W ątpliwości najm niej
szej nie ulega, że obydwie artystki przynoszą 
na scenę wszystkie warunki, jakie operetka w 
wyższym i wyszukanym stylu wymagać powin
na, jeśli ten odłam pracy scenicznej ma być 
zdrowym odłamem sztuki.

W łaściwem zadaniem operetki jest być kary
katurą humorystyczną objawów życiowych, luh sa
mego życia, o doskonałym rysunku. Głos p. Miłow
skiej jędrny, silny, wcale rozległy, stanowi so
pranowy materjał, z którego nauka śpiewu i 
wydelikatnienie poczucia muzykalności, nieza
wodnie w zakresie właściwym, wytworzy dla 
artystki duży i wydatny repertuar. Panna Schoup
pówna śpiewa zupełnie czysto, a sopran jej 
giętki i dźwięczny, posiada bardzo sympatyczną 
emisję. Obydwie artystki swoim śpiewem wy
wołują niezwykle dodatnie wrażenie, tak dodat

&
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ezas przechowywać, t rzeba  je w suchern i chłodnew 
trzymać miejscu Dobre gospodynie k łada ją  je  z a 
zwyczaj w sieczkę, lub drobne siauo. Sposób ten 
jednakowoż nie ochroni ich od zepsucia. Zewnę 
t rzne bowiem powietrze przez drobne otwory w sko
rupie  powoli wstępuje w ja je  i sp raw ia  rozkładanie  
się jego na  pierw iastk i  (składowe części), a  n a s tę p 
nie w sw nę trzuą  zguilizuę. Chcąc zatem ja ja  dobrze 
zachować, zabezpieczyć je  koniecznie trzeba od 
przystępu powietrza. Można je  zamaczać w oleju, 
a  potem z niego obetr/yć,  aby w środek nie wstąpił,  
sm aru ją  ja ja  także m asłem , smalcem i t. d. N a j 
lepsza i nawygoduiejsza  j e s t  skóra  od słoniny. 
Najm nie jsze  posmarowanie  t łus tośe ią  jes t  dosta
teczne. albowiom zamyka otwory w ja ju  i nie prze
puszcza  powietrza. T en  sam skutek wywiera suchy 
piasek, rozmaite nasiona  n, p. m archew iane , ln iane 
i t. p.. atoli zachowanie w nich nie jes t  zupełnie  
pewne. Najlepszym środkiem ze wszystkich jes t  woda 
wapienna ,  k tórą  się w następujący sposób przyrządza 
W  prosty g a rnek  g lin iany leje się 8 — 12 kw art  wody i 
kładzie się w n ią  6 — 7 funtów palonego wapna  Po
mieszawszy to wprzód dobrze, czeka sie potem, aż 
wapno na spód osiędzie.  Czystą z wierzchu wodą 
n a lew ają  się w kubełku ułożone j a ja  o tyle. aby 
około 5 cali nad  uieini s ta ła .  T eraz  posypuje się 
znawu t rochę wapnem i do zsehowauia ustawia. 
W  wodzie takiej  t rzym ają  s ią  j a j a  ca ły  rok.

1 p ierze kur  nie jes t  bez wartości,  służy bowiem 
do wyście lania ,  a jako m ate rja ł  taki,  ma wysoką 
cenę. — Jeżeli  pierze na ten cel ma być użyte, 
trzeba  je zaraz  po zabiciu zwierzęcia, dopóki to 
j e s t  jeszcze ciepłe wyskubać, wysuszyć w piecu 
i potem na  suchem miejscu zachować.

Na oparzeliznę bardzo skutecznym środkiem 
ma być dwuwęglan na tronu  ("uatrum bicarboil ieum). 
Posypuje się nim dość grubo miejsce oparzone 
i obeiera p reparow aną  watą

Na odziębieliznę bierze się rozczyn ałunu, który 
się tworzy p zez rozpuszczenie pół fun ta  a łunu 
w dwóch l i t rach  wody. W rozczynie tym należy 
nogę lub rękę odmrożone moczyć na gorąco.

Z a sło n y zielone u lamp przy czy tan iu  są 
szkodliwe oczom. Kto czyta  przy takiej  lampie,  
a potem wzrok skieruje  na ciemne ściany pokoju, 
tem u źrenice  oczu się rozszerzają,  a kiedy zuów 
patrzy w książkę, temu źrenice znów się ściągają.  
T a  ciągła zemiana źrenic wpływa bardzo nieko
rzystnie na oczy. Z tego powodu najlepie j  czytać 
przy  zasłonach lam p z b ia łego  mlecznego szkła, 
lub porcelany.

Świeżo otworzyny we Lwowie przy placu 
Halickim pod firmą S. K uszczak i I i .  Ż u b ik  
magazyn nowości bławatnych, Oraz płócien 
parkali, bielizny stołowej i t. p., zwraca na siebie 
uwagę, ogromnym doborem pięknych towarów, 
oraz pięknem urządzeniem. Długoletnia praktyka 
w tym zawodzie, oraz zawiązanie stosunków 
z pierwszorzędnemi fabrykami w kraju i za
granicą, dają rękojmię, że właściciele tego 
magazynu, wszelkim życzeniom będą w stanie 
zadość’ uczynić. Czujemy się w obow iązku, 
polecić tę młodą firmę naszym paniom, które 
tak chętnie popiereją nasz przemysł krajowy.

( 7 3 4 2  —  3 — 2 ).

Wyborne wina
Mamy sobie za obowiązek zwrócić uwagę 

P. T. na inserat o winach węgierskich W. P. 
Anny Neupauer, które jako natu ra lne , są 
w rekonwalenscencjacli nadzwyczajnie skuteczne 
o czem mieliśmy sposobność usłyszeć w wielu 
domach Użycie tych win Tokajskicb ordynow ane 
zostało przez W. dr. Wiczkowskiego z całem za- 
dowoleuiem w powrocie do zdrowia swojego 
pacjenta, O ile nam wiadomo ordynują te wina 
WW. dr. prof. Widman, dr. prof Prus, dr. Janda 
dr. Lukas i bardzo wielu innych.

[7 3 3 8 — 2— 2].

Kramarzowski i Bukowski, w łaściciele 
kawiarni, restauracji i hotelu Przemyskiego
w Przemyślu, polecają swoją Ka wi a rn i ę  i re
staurację ze smacznemi, zdrowemi i taniem i po 
trawami. W ina wyśmienite we wszelkich ga
tunkach, kawa i herbata doskonałe, u rządzen ie 
i usługa salonowe i eleganckie. Hotel posiada 
kilkadziesiąt pokoi o ceuach nader um iarkow a
nych dla użytku gości, a czystość, prędka i wzo
rowa usługa, oraz uprzejmość gospodarzy spra
wiają, że kto raz się zatrzyma w hotelu Prze
myskim, ten go już nigdy nie omija.

( 7 3 5 1 - 3 - 2 )



Przedsiębiorstwo przewoza mebli

ALEKSAN DER S A LZER ,
W ied eń

wykonuje  wszelkie  przesiedlenia  
pa ten tow anym i wozam i meblowymi.

Specjalność: w o z y  m eblowe 8 5 0  
m etrów , długości, 2 50 m etr. w ysokości.

R eprezen tac ja  d la  Galie i Buki, 
w iny :  [7356—4 —1]

Haut i Begleiter,
dom spedycyjny i komisowy

Lw ów , K ościu szki 13.
zastępstwo l i r m : Józef J. Leinkauf w 
W ie d n iu ,dla oddziału przesyłek nospiesz- 
nycb z Morawii, Ślązka, Czech i W ie
dn ia .  Norddeutscher Lo yd  w  Brem ie 
dla  sprzedaży biletów okrętowych do 

wszystkich części świata. 
R egula rny  ruch zb io .ow y przesyłek cię

żarowych do Wiednia.
Dostaw a z  kolei i na kotej p rze s yłe k  
posp iesznych i o ię ia ro w yc h  regularnie 

6 ra zy  dziennie.
Z ała tw ian ie  wszelkich formalności przy  

posyłkach cłowych.

Telefon Nr. 546.

P o d  n a jś c iś le js zą  d y sk re c ją ,  
e k s p e d y c ja  w  m ie jsc u  i n a  p r o w i n 
c ję  hy g ien iczn y ch  ochron dla ko
biet i mężczyzn.

Adres: Chemiczne labo- 
ratoryum, perfumerja i dro- 
guerja pod „Gwiazdą" Lwów, 
ulica Gródecka 1. 53 (pow yże j  
fa b ry k i  S c h u t t l e w o r th a ) .  [ 7 3 5 8 - 1 0 - 1 ]

«*iekaruię moją przy
u licy  K o ł łą ta ja  przeprowadziłem 
do domu 46. Żamarstynowska,
z m ie n i ł e m  f irmę n a  „Piekarnia 
Zdrowia* K a ro la  Jo d ło w sk ie g o  przy  
ul. Z a in a r s ty n u w sk ie j  4 6 .

[7357 4-1]

Co jest Chleb 

św. Antoniego ? ^
D okładny  opis, jako i jed en  zeszy t  

Chleba rozseła K sięga rn ia  Kia 
tolicka, Poznań, R ynek  53

za darmo
każdemu, kto poda swój ad res .

(7292-10 9).

P O R C E L A N A ,
SZKŁO, SAMOWARY, HERBATA.

Kazimierz Lewicki
T r3 rb -u .:n .a ,lsl£ e i © .

I l lu s fro w a n e  cen n ik i g ra tis  i franco.
[7336-8-4]

Now o otworzony magazyn .

Nowości wełniane na suknie damskie
polecają

S. Kuszezak i R. Zubik [
Lwów, plac Halicki 1. 1. (7339-6-2)

c e n y  iN r ^ L T is r z s :s 2 :E .

N o  u;# gałeż przemysłu krajowego
Papier c. k  up rzyw ilejow an ej fa b ryk i bibułek cyg are tow ych w Sassowie,

is tn ie jące j  od roKu 1865 p rzerab ia

n a  b ib u łk i  w k s iążeczk ach  i t u t k i  c y g a r e to w e
wyłącznie  znana  firma

S . W ie r u s z  N I E M O J O W S K 1
W E  L W O W I E

F a b ry k a  Sassowska w ysy ła  dotychczas b ibu łk i  jed y n ie  tylko za granico,, 
wyrobam i swoimi zyskała  rozgłos światowy.

Orygina lne  pap ie rosy  importowe z E g ip tu  i T u rc j i  w yrab iane  są p rze 
ważnie z  Bibułki S assowskiej. Krocie idą  za granicę ,  a obcy bogacą się  naszym  
groszem, zasypując  nas l ichym i swoimi wyrobami.

Nie  bogaćmy zagran icznych  przemysłowców, kupujmy odtąd  b ibułki 
i tu tk i  cygaretowe z pap ieru  Sassowskiego wyrobu,

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwuwie.

napisem Sassów. (7340-24-2)

S. W ierusz JNiemojowski L w ów , W ałowa 2 3 .

K O K S !
N a bieżącą porę  ro k u  poleca się 

K O K S

^ jako najtańszy i najlepszy materyał do celów kowalskich
i opału .

Przy odbiorze najmniej 5 cetnarow — 2 50 ^
W z a  d o s ta w ę  do  d o m u  nie  l iczy  s ię .  *

Z A R Z Ą D  
Zakładu gazowego miejskiego

7328-12-6 we Lwowie.

B ibu łk i  i tu tki cygare tow e z pap ie ru  S assow skiego wyrobu S. W ie ru sz  
Niemojowskiego, są  do nabycia  we wszystkich hand lach  i e. k. trafikach,
0 i leby zaś takowych nie było, u p ra sza  się odnieść o nie wprost do fabryki. 
K.ńążeczki wyrabiane są w kilku ga tunkach  i fo rm atach  w eenie po 1, 2, 5,
1 l u  ct. za książeczkę, tu tk i  zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. S tw arzam  
nową ga łęź  przem ysłu  krajowego, k tó ra  dostarczyć  może zarobku setkom n a 
szych robotników, a powodzenie i rozwój tego p rzedsięb iors tw a  op ie ram  na  p o 
p a rc iu  szerszego ogółu.

Każda  e tyk ie ta  zaopatrzona  j e s t  firmą S. W . N iem ojow ski, o ra z

Celem położen ia  tam y  n a d u ż y 
ciom niektórych restauratorów , mam 
zaszczyt podać do publicznej wia 
domości, że

Piwo okocimskie
s p rze d a ją  na szklanki tylk o  nastę

pujące f ir m y :
au m  A. Hotel W arsz a w sk i  A rnold 

“ N. Rynek. Arnold W ilhelm, Batorego 
18, W ła d ysła w  Bukalski, Szeptyckich 
C eilerin W ilchelm  ul. W ałow a  9. 
Jó ze f Ehrlich, kawiarnia  tea t ra ln a ,  
D ru c k er E lja sz,u l. Gródecka. Jakób 
Frie d, Rynek 13., Grii.treid A d o lf 
Janow ska  7. W ilhelm  Hellm an, ulica 
Kaźmierzowska, Herold Antoni Syks- 
tuska  14, Józef Jankowski, ulica 
H a l ic k a .  Kraus A d o lf Skarbkow ska  
9, K ostkiew icz August, ul. W ałow a  
13, W ła d ys ła w  K o zło w ski, ul. Gró
decka  1. 79., M ichał Landes, ul. 
Skarbkowska 1. 4., Jakób Landes ul. 
Halicka,  Lemel S. Gródecka 1. 54, 
Low enh eck Jakób, ul. T rybunalska ,  
Jan Ludw ig, ul. Krakowska 1 7.,
N aftuła Toe pfer, ul. T ry b u n a lsk a  
l. :2. P om e ra n z Rynek 7, Karol 
P rzyb yls k i, ul T ea tra ln a ,  na prze
ciw kościoła Jez u i tó w ,  P ie trzyck i 
Ed w a rd ul. Pańska ,  Abraham  Roth- 
berg, ulica Kaźmierzowska pod 
„Z ło ty m  ca.pkiem“, Antoni R u d ziń 
ski, re s tau rac ja  kolejowa, Samuel 
Reich Rynek, 5, Herm ann S a lzb e rg , 
ul. K ołła ta ja .  rófi ul. Kaźmierzo- 
wskiej,  Rot.Ib erg Maks ul Gródecka 
1 20, S c h w a rze r Osias, ul. G róde
cka. S Stoff, ul.i Sobieskiego, S te l
machów Jan ul. Oborążc -y /na  6 , Son- 
nenschein Dawid róg Gródecldej i 
Solanu  S. B. T iin ze r, Chorążezyzna 
1.23. Teofil Teichm an, Dominikańska 
I 2. W a żn y Jan Czarneckiego, W o- 
lisch K. ul. Gródecka Zuckerm ann, 
ul. /uniorowic/.a  1. 18 , Zukerm ann 
S ul. Leona Sapiehy. Ź yc zyń sk i, L. 
róg ul. Mikołaja i ul. Zyblikiewieza. 
Z im m e t L „  Kazim ierzowska.

Główne zastępstwo i sk ład  p i 
wa beczkowego u pp. D zya s za  W i- 
xia  i S yn a  ul. Bogusławskiego 1. 13. 
Telefon nr.  6 .

Skład  piwa flaszKowego u p, 
S. W ie s e ra  ul. Sykstuska 1. 14. 
Telefon nr. 149.

N a  przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedjueli  w dz iennikac li  
lwowskich nazwiska  res taura to rów , 
którzy piwo okocimskie sprzedająj 
a nadto  zas trzegam  sobie wystąpić  
w drodze sądowej przeciwko sprze 
daży obcego piwa, pod m arką  oko
cimskiego. (7224-10-9).

Jan G otz, b ro w a r w  Okocim ie.

Premiowane
w łasnych  zbiorów I. kl. wilia H eygelja- 
Szam orodne— a m ianowic ie :  s ta re  k u ra 
cyjne Tok a je  — ordynowane przez naj- 
pierw sze powagi lekarskie ,  wedle św ia
dectw — rozbierane  w P a ry żu  przez 
pierw szych specjalis tów z w sp ó łu d z ia 
łem  p rz ezacn e .o  Pr.  Gałęzowskiego, 
otrzymały  najwyższe prem ie  — zaszczy
cone używaniem przez Najdos.  Arc. 
Salwatorów — Jego  Ex. Are .  Issako- 
wicza — E x  Prezyden Smolkę i u wy
bitnych Osobistości — są do nabycia  
(7321-5-5) u  właścicielki

A n n y  N eu p au er
ul. Kochanowskiego 1. 6 we Lwowie.

fiałaban i Apfelgriin
w  S try ju

P .o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4  3.

H A N D E L

korzeni, o u u nuijuu o  u j m n u u u j,

oraz wszelkich gatunków s ta ry ch  i 
zwykłych W  I N w najlepszej jakości 
po cenach na jtańszych,  poleca  się Sza 
nownej publiczności,  ręcząc  za sum ien 
ny towar. (7350-4-2)

Główny skład
n a  A u s t r o - W ę g r y

D. I W A N O W S K I
7335-8-3) Ł  W  O  W

ulica Tryb u n a ls k a  n r .  I. 
C e n n ik i i  p r ó b k i  g r a ł i s  i  f r a n c o .

H E R B A T A  ZE  SŁOŃCEM .

Gn >rzelnie, Browary, 
Młyny, Tartaki

P E R K U N  S pó łka k o m an d . F r. P ie tzseba
F a b r y k a  m a s z y n  — L w ó w  (Podzamcze)

W ielka  odlewarnia żelaza ul. s w .  flareina 1. II. (7331-20-4)



Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów
sprzedaje  od 15. s tycznia b. r.

P I W O  B U T E L K O W E
rów nające się co do smaku i jakości przednim  gatunkom  

piwa zag ran icznego :
a) m a r c o w e  ^„-litrowe butelk i po et. 10,
b) S a l v a t o r  '/»■ litrowe butelki po et. 12, 3/I0-litrowe po ct. 10,
c) c * a r n y  B o c k  ł/ j-l itrowe butelk i po ct. 14, 3/10-litrowe 

po et. 11,
W e Lwowie b ezp ła tna  dostawa do domu, począwszy od 10 

b u te le k .  — N a  prowincję wysyła  się piwo począwszy od 50 butelek.
U W A G A .

Dla zapobieżenia  wszelkim nadużyciom pokątnym n a p e łn i a  się 
pod w łasną  kontro lą  oryg inalne  butelki z wyciśniętym napisem  : 
„Lw o w skie  To w a rzys tw o  akcyjne b ro w a ró w 11, który  t o H a p i s  znajduje 
się  także wraz z protokołow aną m ark ą  ochronną na ko rkach ,  kapslach  
i opaskach.

Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego To
warzystwa akcyjnego browarów o b ją ł :

p. S. WlEfcER przy ulicy Sykstuskiej 1. 14,
telefon nr. 149  7343-10-2

dokąd up ra sza  się p rzesy łać  wszelkie  łaskaw e zamówienia.
Zam ówienia  z prowincji  przy jm uje  także Centralne biuro T o w a 

rzys tw a  w e Lw ow ie ui. K leparow ska I. 8.

-

Znakomity koniak francuzki kuracyjny,
o d zn aczo n y  na w y s ta w ie  lw o w s k ie j ; cała fla 

sz k a  3.50, pó ł flaszk i 1.80, ć w ie rć  flaszk i 
 ̂1 zł. do n ab y c ia  ty lko  w  h an d lu

Leonarda Soleckiego
w e  L w o u d e ,

„Syriusz“ u,lca Bator0g° •-2-
p ó ł k ilo  ty lk o  65 ct. n ie z ró w -  
u an e j dobroci k a w a  a ro m a n ty c z n a fpfMĘZ
ró w n a ją c a  s ię  n a jlep szy m  g a tu n k o m  
do n a b y c ia  je d y n ie  w  h a n d lu

Leonarda Soleckiego  
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

P o c z tą  w y se ła  s ię  o d w ro tn ie  i franco . (7276-8-3)

U

Fabryka pudełek

tu tek  eygare tow yeh
W. BEŁD0WSKIEGO 

N O R  I S
w  Krakow ie, Poselska I. 20.

Jak ocenić dobroć tu tk i cygaretowej
1) Dobra  tu tka  eygaretowa nie spra

wia w ustach goiyczy, pieczenia  w kr tani  
i na  języku, suchości i d rapan ia  w g a r 
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu

2) W  czasie palenia, bibułka nie 
powinna nac iągać  t łuszczem i nie cze r
nieć.

3) S^ala  się równo z tytoniem, zaś 
popiół tytoniu powinien być jednostajnej 
b a rw y popielatej, a nie pokry ty  czarną 
żyw ic o w a tą  warstwą zwęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt cienką 
a przeżroezystat, tylko prześw iecające  

w dotknięciu palcami wilgnąć,  bo 
zawiera  C E L L U L O Z Ę  (drzewo) i gl i
cerynę. Te spa la jąc  się, odurzają 
i wywołują krz tuszenie  się, pieczenie 
w ustach, k r tan i  i na  języku.

Powyższe próby oparte  na  nauko
wych i śc isłych badaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na  doświadczeniu 
w ytrzym ują  Tutki eygaretowe fabryka

„N  O R  I S “
Dla  ła twego wyboru tutek polecam : 

T u tk i „MaTs N um a'i 
„ „M ai8 Albert" > do tytoni lekkich
„ białe „ N o ris“ |

T u tk i „MaYs W a llis1*\  do ty toni średnio 
„ „Mais deParis"/ mocnych.

Zwracam  uwagę na tu tk i  „MaYs 
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w  trafikach i handlach 
(7u95 — 12 — 7j.

Jako dobrą i pewną lokację
p o lec am y

4% Listy hipoteczne koronowe,
4 l/9 % Listy  hipoteczne,
5% Listy  hipoteczne premiowane,
4 °!o L is ty  Tow. kred, ziemskiego,
4H2°b L is ty  Ilanku krajowego,
4% Listy Banku krajowego,
5% Obligacje kom unalne  Banku k r a j ,  
4% Pożyczkę krajową,
4°/0 gal.  Obligaeye propinaeyjne, 
W szelkie  renty  państwowe.

P a p ie r y  te  s p r z e d a j e m y  i k u p u 
je m y  po n a jd o k ła d n ie js z y m  k u rs ie  
d z ie n n y m .  [ 7 3 0 2 - s t . - l ] .

Kantor w ym iany
c.  k. u p rzy w .  ga licyjsk .  akcy jn eg o

B a n k u  hipotecznego.

Kawiarnia, Restauracja 
i Bufet

W. Jan Musiał
w  hotelu V ic to rji

w  K r o ś n i e .
W szelkie  napoje, piwa, zimne i ciepłe 
przekąski.  B i la rd  i dzienniki.  K a

wiarnia  wzorowo prowadzona. 
(7323-4-4).

Związek galic. kupców trzody chlewnej
We Lwowie, ul. Sykstuska 37.

p o śre d n ic zy w  sp rze d a ży  nieroga cizny i udzieia na większe pa rtje  
za lic zk i. S przedaje to w a r w  W iedniu i Pradze w  w ła sn ym  za rzą d zie  bez 

pośrednictwa kom isjonerów . [7319-5-3]

. i f l  'Jr *fr -dr "dr -dr *dr -\tr  -dr  •dr "dr "sir -dr -dr -dr -dr -dr -dr "dr "dr -dr -dr^ ^ ^ ^ ■
j&L

<'6\ Do sprzedania
200 parcel budow lanych,

poł żonych w najpiękniejszej okolicy m iasta, w przed
łużeniu ulicy Sadownickiej na Nowym świecie — 

w cenie od 350 zł. do 1000 zł.

Bliższa wiadomość u właściciela willi ul. 29-go li
stopada 1. 31, lub na miejscu, codziennie w godzinach 
od 8 — 10 rano i od 3— D po południu. [7192-16-10].

8 *

Bracia M. lscovitsch
F i l i a  p ierwszorzędnej wiedeńskiej 

fabiyki

ubiorów męskich i dziecięcych. 
Kraków , Rynek I. 12 (parter) 

„ B e *  k o n k u r e n c j i 11

NA SEZON WIOSENNY
polecamy wszelką garderobę  mezkb 
i dziecięcą  w doborowych jakościach, 

po oeuaeh bardzo niskich. — 
Wielki sk ład  m aterja łów krajowych 
i zagranicznych .1 la zamówień według 
miary, k tó ie  wykonujemy bardzo gu
stownie i szybko po cenach  fab ry 
cznych. —

„ B e *  k o n k u r e n c j i 11
[7333-4-3]

Piki kolorowe i białe

ze iry , perkale i batysty na suknie i  blnzki
poleca

w  w ielkim  w yb o rze  po nizkich cenach

ASTOM GCDIENS
handel płócien, stołowej bielizny 

i ś c i e l i .
L w ó w ,  P l a c  l l a r y a c k i .

Hote l  E u ro p e j  ski.  (7355-8-2

Rok założenia 1843.

F i rm a  handlow a

W. OZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2

poleca

znakom ite krochm ale pszenne, ryżowe 
i brylantowe S zc zo tk i do zam ia tan ia ,  
do sukien, do fro terowauia  i ryżowe. 
O liw ę do św iecenia nie kopcącą i knotki.

Masę woskową i masę
francuską.

LAKIER BURSZTYNOWY,
S p irytu s denaturow any do palenia.

tudzież wszelkie  artykuły  
niezbędne dla każdego g osp o d a rstw a ,

juk sodę kryształową, mydło, farbkę 
do bielizny w najlepszej j a k o ś c i ,  bo
raks  mielony i w kaw ałk ach ,  proszek 
na owady, t rzepaczk i,  gąbki,  pipy, wę
że gumowe, rozpylacze, hegary ,  w a 
łeczk i  do okien i drzwi,  yfł do o k ie n

K w as karbolowy i proszek karbo low y.

Cement i  gips,
niemniej swój największy i n a js ta r sz y

sk ła d  fa rb , la k ieró w,
pokostów i m aterjałów .

[7 337-4-3]

III li

Zmiana lokalu.
N iniejsznm  m am  zaszczyt zawiadomić Szanowną, P  

I ,  Publiczność, że z dniem 1. kwietnia 1 8 9 9  roku

D R U K A R N I A

Józefa Romana Łakocińskiego
w  K ra k o w ie  

przeniesioną została z domu pod 1. 16 przy ul. Kanoniczej

do domu pod I 23 w  Rynku głównym
(naprzeciw  odwaehu).

Polecając  się łaskaw ym  względom Szanownej Publiczności 
ręczę za dokładne wykonywanie powierzonych mi robót, 
(7345-6-2 po cenach najum iarkowaószyeh

Józef Roman Łakociński.

III III

ola Diirkopp, Humber, w szelkie potrzeby i przybory dla 
kolarzy Lavn-Tennis, C r o p e t , Football

w s z e l k i e  2aa ,p ra-w ;y
Tadeusz Kdue

r7358-6-ll

LWÓW
Akademicka 3.

Odpowiedzialny za  Redakcję  i W y daw nic tw o :  K r .  B lS .  k o w a l i s z y n . Z drukarni W. A. Szyjkowskiego.


